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Pamiętajmy o Skarbie Narodowym i

W Y J A Ś N I E N I A
Trzy artykuły wstępne p. t. « Obrona 

czynna », które wyszły w  osobnej od­
bitce z podpisem Z. F. M. a drukowane 
były pierwotnie w 187, 189 i 190 num e­
rach W . P. Słnu-a, zwróciły na siebie 
uwagę prasy polskiej w  St.. Zjednoczo- 
nych Amery k i północnej* Niektóre z nich 
zostały powtórzone ; w  ogóle —  o ile 
wiemy — przyjęto je  życzliwie i z uzna­
niem. Świadczy to, że poruszona w nich 
sprawa, a mianowicie kwestja « rządu 
w  rz ą d a c h », zainteresowała spółbraci 
naszych, których losy na drugą zagnały 
półkólę. W y n ik a  ztąd lembardziej po­
trzeba dokładnego wyjaśnienia rzeczy.

W  artykułach rzeczonych jest mowa 
o rządzie « obrony czynnej». Niektóre 
z dzienników polskich w Ameryce ze 
słów tych wywnioskowały, że rząd 
obrony czynnej nie tylko istnieje, ale 
znaną jest jego rezydencja i znanym 
skład. W edle nich rządem owym jest 
nie co innego, jeno Komisja Nadzorcza 
Skarbu Narodowego Polskiego.

Jest to błąd, z którego wyprowadzić 
m u s im y . .

Nie! — Komisja Nadzorcza nie jest 
żadnym rządem.

Atrybucje jej ściśle i wyraźnie określa 
Ustawa, której się ona literalnie trzy­
mać musi, jeżeli ma zadaniu swemu od­
powiedzieć. Na czem zadanie jej polega? 
— Przedewszystkicm na dozorowaniu 
majątku Polski — tego funduszu, do­
tychczas furtdusiku, który powoli rośnie 
z datków patrjotycznych. Nie uronić 
z tego ani jednego centima ! — trząść się  
nad każdym groszem i czuwać nad tem, 
ażeby fundusz rozporządzalny nie został 
zm arnowanym .

W  tym ostatnim względzie Komisja 
pełni funkcję, mającą niejaką styczność 
z prerogatywami, jakie posiadają parla­

menty w  państwach konstytucyjnych. 
Służy im prawo przyzwalania lub odma­
wiania kredytu rządom. Te same prawo 
przysługuje Komisji Nadzorczej w  od­
niesieniu do organizacji, podobnej— jak 
Ustawa głosi —  do tej, jaką był przyjął 
Komitet Centralny w  r. i862. Prawo jej 
wyraża się przez rozpoznanie istoty owej 
organizacji. Jeżeli się przekona o jej 
istnieniu ; jeżeli znajdzie w niej podo­
bieństwo Ustawą określone ; jeżeli orga­
nizacja zaufanie jej u zy sk a : w razie 
takim Komisja obowiązana jest. kredytu 

. j ^ j udzielić- —- kredytu ograniczonego, 
nie przenoszącego 2/3 procentu jedno­
rocznego od funduszu skarbowego. S ta­
nowi to prerogatywę ogromnej donio­
słości, wkładającą na nią wielką odpo­
wiedzialność. Od niej bowiem zależy 
sankcjonowanie organizacji —  namasz­
czenie jej niejako na rząd. Atrybucja la 
przenosi znaczeniem atrybucje parla­
mentarne. Sankcjonowanie atoli rządu 
nie jest rządem, raz bowiem dokonane 
sprowadza Komisję na rok cały do roli 
dozorczyni funduszów skarbowych, nie 
upoważniając jej bynajmniej nie tylko do 
rozporządzania działalnością, ale do w ni­
kania w  takową. Należy to już całkowi­
cie, do organizacji, wyobrażającej rząd.

Rząd obrony czynnej.
Autor (Z. F. M. j używa tej nazwy nie 

dla tego, ażeby nazwać rząd istniejący, 
ale dla określenia rządu, jaki istnieć po­
winien. i żywa on jej z tej racji, że 
w  dawniejszej pracy swojej, « Rzecz 
o obronie czynnej i o Skarbie Narodo­
wym®, pracy, która się ukazała w roku 
1887 i, rozszedłszy się w blisko 10 ty ­
siącach egzemplarzy, w ywarła wpływ 
ogromny na opinję publiczną w Polsce, 
obronę czynną wykazał jako oś politycz­
nej narodu polskiego w niewoli działal­
ności. Od tego czasu « obrona czynna » 
stała się hasłem palrjotycznem —- napi­
sem na sztandarze Polski, dźwigającej 
się z upadku na duchu, jaki na nią 
sprowadziły : niepowodzenie powstania, 
tryumfy pruskie i okrucieństwa ucisku 
moskiewskiego. Do hasła tego odwołał

się o n i  w  tej świeżej pracy, nie przesą­
dzając zgoła nazwy definiowanego prze­
zeń « rządu w  rządach®, ani leż nie na­
rzucając takowej. Dotyczy to definicji, 
nie czego innego. Na sir. 14 (patrz 
w  broszurze « Obrona czynna »), mówiąc 
o rządzie owym, powiada : ... « mniej­
sza jak  się mianuje, rządem, zarządem, 
kołem, kółkiem, komitetem, zborem, 
radą, centralizacją, czy inaczej. » Auto­
rowi chodziło przedewszystkicm o poli­
tykę, o kierunek jej, o linję polityczną, 
przeprowadzana w duchu tej obrony, co 
środka za cel nib bierze i dążeń narodo­
wych na poziom trosk o dzwonnicę nie 
sprowadza i na tym poziomie nie za­
myka.

W ięcnajprzód, nie nadaje on rządowi 
nazwy, następnie zas nie wyznacza 
miejsca pobytu dla niego za granicą. To 
ostatnie jest wręcz przeciwne myśli 
przewodniej, przewijającej się w  pracy 
autora (Z. F. M.) Rząd, kierujący obroną 
czynną, jakiem by miano jego nie było, 
za granicą przebywać nie może i nie po­
winien. Zagranica jest miejscem bez- 
piecznem na przechowywanie fundu­
szów, przeznaczonych na zasilanie i pod­
trzymywanie działalności, mającej spra­
wę polską na celu. W  kraju, w żadnym 
z zaborów, miejsca dla nich nie ma. 
W iadomo, na co obrócone zostały fun­
dacje rozliczne, zapisy, legaty, fundusze 
edukacyjne i slypendjalne. Zaborcę bez 
ceremonji na swój je  zabierają użytek ; 
że zaś każdego z państw, co Polskę ro ­
zebrały, losy są zakwestjonowane, takie 
więc naw et fundusze, jak  te, które- 
mi rozporządza Akademja umiejętności 
w  Krakowie, nie mają zapewnionego 
ju tra .  Zagranica daje względnie pewność 
największą, dla tego też Skarb Narodo­
wy ulokowanym być musiał po za do- 
siężnoscią ramion moskiewskich, pru­
skich i austrjackich. Za tem jednak nie 
idzie, ażeby się i rząd w takiż lokować 
miał sposób. Co by on za granicą zna­
czył? Przeciwnicy obrony czynnej, czyż 
by nie mieli praw a zarzucać mu, że 
z bezpiecznego zagranicznego schronie-
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nia szle krajow ców  na śm ierć, naraża 
ich na męki ? Nieznajomość stosunków  
krajow ych, czyż nic jest zw rotką n ie­
zm ienną, k tórą stańczycy i telimeńczycy 
pod adresem  em igracji w yśpiew ują? 
W  lakiem  jak  nasze położeniu rząd nasz 
pow inien z narodem  w szystkie podzielać 
niebezpieczeństwa. Miejsce jego w  k ra ju , 
na  czele organizacji, w  bezpośredniej 
z n ią styczności — w  styczności takiej, 
w  jakiej pozostaw ał pam iętny w dziejach 
porozbiorowych Kom itet C entralny.

W iele racyj składa się na to, ażeby 
było tak  nie inaczej. N ieznajomość sto­
sunków  krajow ych nieslusznie.stańczycy 
i telimeńczycy em igracji zarzucają. S łu­
sznie jednak  zarzucić by jej m ogli nie­
znajom ość ludzi, nadających się do w y­
tw orzenia organizacji rządowej i k iero­
w ania nią. Ludzi, biorących w  organi­
zacji udział, znać należy osobiście, zbliska 
i gruntow nie, przeniknąć niejako głąb’ 
ich duszy : czy to m ożliwe w ygnańcom , 
od społeczeństwa w ciągu  lat kilku, a nie 
dopieroż k ilkunastu  lub kilkudziesięciu 
oderwanym  ? Nie stosunków , k tóre nie- 
Polacy naw et znać mogą, ale ludzi zna­
jom ość sprzeciw ia się przebyw aniu za 
gran icą naczelnej w ładzy organizacji 
krajow ej.

Óbok tego wzgląd w ażny tyczy się 
kom unikacyj. Poczty i telegrafy znajdują 
się w  ręku nieprzyjaciół, nie szanujących 
tajem nicy listów, kontrolujących depesze. 
Z zagranicy, albo by się im powierzyć 
trzeba, albo też uciec się do starego spo­
sobu, do posłańców Umyślnych. W  pierw ­
szym razie spraw a znajdow ałaby się 
całkowicie na lasce obcych nieprzyjaz­
nych jej rządów  ; w  razie drugim  nara­
żoną by być m usiała na zwłoki, przyno­
szące często szkody ogromne.

Z tych powodów, jakoteż z innych, 
k tórych  nie w ym ieniam y, rząd , nazw any 
dla scharakteryzow ania go « rządem 
obrony czynnej», za granicą przebywać 
nie może. Komisja Nadzorcza Skarbu 
Narodowego nim  nie jest. Funkcję jej 

bardzo w ażną —  określa Ustawa, 
ważność zaś tej funkcji w ym aga po niej 
stosow ania się do Ustawy jaknajściślej­
szego i jaknaj sum ienniejszego.

W yjaśn ien ia  powyższe, zdaje się, w y­
starczą na urobienie sobie dokładnego 
o sytuacji pojęcia.

KORRESPONDENCJA
« W olnego Polsk iego Słow a »

Lwóic, 8  września 1895 .
Każdego, kto nie zna dobrze stańczyków, 

dziwić musi niemało pozorna ich dw ulico­
wość.  Są przeciwnikami polskich obchodów 
narodow ych a pełno ich zawsze na wszyst­
kich szopkach au s t r jac k ich ; uchodzą za 
arcynabożnych a patrzą obojętnie, jak  na-  
jeźdea bezcześci nam miejsca święte. 
W  dniu 18 sierpnia zwiedzałem zamek w a ­
welski.  Na wszystkich basztach powiewały 
czarno-żółte chorągiewki ; w katedrze była 
msza na intencję cesarza austrjackiego,

podczas której był zebrany w  kościele cały 
sztab generalny obozu s tańczykowskiego 
cv komplecie a nadto cały legjon pólurzę-  
dow ców. Po  zwiedzeniu grobów  k ró lew ­
skich wyszedłem na dziedziniec zamkowy, 
gdzie oczom mym w strę tny  przedstawił się 
widok. Tuż praw ie  przed samą kapl cą Zy- 
gm untow ską . zdobną w  godła domu Jag ie l­
lonów żołdactwo najezdnicze umieściło 
szynkownię z odpowiednim napisem uie- 
rnbekim  i godłem austrjackiem . Simechy i 
gw ara  niemiecka oficerów mąciły słowa 
kapłana, odprawiającego właśnie m^zę przed 
ołtarzem polowym króla Zygmunta-Augusta. 
(Izy o tern pp. stańczycy n ie w ie d z ą ?  Kiedy 
już  m owa o paradzie cesarskiej,  trzeba d o ­
dać, że w  dniu tym ze stoków fortecy, 
umieszczonej na mogile nieśmiertelnego 
Kościuszki ozwało się 24 ponurych w ystrza­
łów a rm atn ich .T aką  strzelaninę oraz parady 
w o jskow e z całym aparatem trąb i bębnów 
urządzono w  całym kra ju .  Ludność zacho­
wywała się biernie i w  szopkach nie brała 
udziału ; to samo i pisma. Jeden tylko organ 
hr. Badeniego w ystąp ił  z a r tykułem , w któ­
rym czytaliśmy te pamiętne s łowa : <t U ro ­
czystość urodzin najjaśn .  pana jes t dla Ga­
licji durocznem św iętem  narodowem  {sic/), 
dmem wzniosłej uroczystości. Dzięki jego  
przemożnej łasce kraj nasz zmężniał i d o j ­
rzał a węzeł wierności zespolił nas n iero­
zerwalnie (? ')  z na jw . ces. Ironem. » W  tych 
słowach streszcza się dokładnie wyznanie 
w iary  męża a przyszłości », w  którym s ta ń ­
czycy widzą sw ego patrjarchę.

O polityce austrjackiej trudno dziś cokol­
w iek pewnego powiedzieć. Działalność hr.  
G o łucbow skiegozaledw ieszczuplem u gronu 
osób je s t  znana ; w  Austrji nikt i nie marzy 
o zgłębianiu tajn ików m iniste rs tw a sp raw  
zagranicznych. U schyłku rządów hr. Kal- 
noky’ego Austrja  utraciła p raw ie  zupełnie 
w pływ  swój na półwyspie bałkańskim, s ta ­
nowisko zaś Austrji w  trój przymierzu b y ­
najmniej nie j e s t  dominujące. Zobaczymy, 
czy hr. Gołuchowsla będzie szczęśliwszy 
od poprzednika.

Nad polityką w ew nętrzną  Austrji również 
unosi się wielki znak pytania. Jaki przyjdzie 
gabinet do steru, co się stanie z par lam en­
tem, a dalej —  kto zasiędzie na tronie po 
Franciszku-Józefie — niewiadomo. Mimo, 
że Austr ja  uchodzi za państwo konsty tu ­
cyjne, wszystko dzieje się bez wiedzy i woli 
reprezentantów  narodów. W sze lk ie  zmiany, 
mianowania ctc. wychodzą z kancelarji ce­
sarskiej nagle i niespodziewanie.

W  dzień po urodzinach cesarskich, n a ­
miestnik Badeni otrzymał depeszę od hr. 
P aara ,  powołującą go na dw ór cesarski do 
Isclilu ; organ lir. Gołuuhowskiego F rem -  
denblall doniósł, iż h r .  Badeni zostanie sze­
fem ministrów i od tej pory aż po dziś dzień 
ku rsu ją  po dziennikach najrozmaitsze po ­
głoski, a ponieważ takowych nikt nie d e ­
mentuje, przeto każdy niemal dzień przynosi 
nową listę m inistrów i nową konstelację 
stronnictw parlamentarnych. Podobna za­
baw ka w ciuciubabkę tylko w  A ustr ji  może 
być tolerowana. Z powodzi różnych pogło­
sek wybierzemy najprawdopodobniejsze . 
Z końcem b. m. ustąpi prowizoryczny ga­
binet mimstra-namiestnika Kielmansegga i 
złoży ster naw y państw ow ej w ręce tir. 
Badeniego, który stworzy gabinet z osób 
w większej części nie należących do p a r la ­
mentu. Nie będzie to gabinet parlamantarny 
ja k  ks. W iudischgrmtza , lecz stojący ponad 
stronnictwami, powstały  z « konieczności 
państwowej Prócz Badeniego ma do ga­
binetu należeć jeden  lub dwóch Polaków,

oraz jeden  Czech. Stan oblężenia w  P radze  
będzie zniesiony przed 8-ym  października, 
gdyż na ten dzień zapowiedział bra t cesar­
ski arcyks. Karol-Ludwik przyjazd na w y ­
staw ę do Pragi.  Nowy parlament ma się 
zebrać w  pierwszej połowie października i 
ukończyć reformę p o d a tk o w ą , uchw alić  
b u d ż e t ; do zadań gabinetu hr.  Badeniego 
należy nowa reforma wyborcza, odnowienie 
przyw ile ju  bankowego, ugoda z W ę g ra m i,  
a nadto ma uledz zmianie sankcja p ragm a­
tyczna w  ten sposób, że po Franciszku- 
Józefie ma nastąpić nie Karol-Ludwik i jego  
po tom stw o, lecz najmłodsza córka cesarza, 
M a r ja -W a le r ja ; W ę g rz y  radziby widzieć 
na swym tronie naczelnego komendanta 
arcyks. Józefa, ojca zmarłego wczoraj tra ­
gicznie, arcyks.  W ładysław a.

Z wielkiej ilości kandydatów  na stolicę 
namiestn ikowską w e  Lwowie wymienić na­
leży trzech : S tan is ław a Badeniego, Duna­
jew sk iego  i Zaleskiego ; namiestnikiem zo­
stanie prawdopodobnie b. m inister Duna­
jew sk i .

Obsadzenie przez Polaków  dw óch naj­
w ybitn ie jszych posterunków  politycznych, 
w  Austrji,  je s t  jednym  z dowodów nasze; 
żywotności;  świadczy to bowiem, że nie- 
masz dziedziny, na k tórejhy  Polak nie m ógł 
dostąpić najw yższych  odznaczeń. Dla nas 
sam ych mianowania powyż-ze są p r a w ie ’ 
bez znaczenia. Cesarz mianuje Polaków, bo 
mu to na r ę k ę ;  zaufanie i względy cesarsk ie  
odnoszą się do osób a nie narodu. Gdyby te 
odznaczenia miały być dowodem wielkiego 
■wpływu Po laków  w A ustr j i ,  nie byłoby 
takiej biedy i ciemnoty w naszym kraju . N ie 
spodziewamy się choć pragniem y, by było 
lepiej za rządów « nadchodzącego męża i> 
lir. Badeniego.

Mające się dokonać za dni kilkanaście 
w ybory do sńjmu,''"TTu(Tzą~w'ijałyin k raju  
żyw e zainteresowanie ; walka wyborcza w re  
silniej niż kiedykolw iek przedtem. Zwyciężą 
kandydaci se jm ow ego komitetu centralnego, 
który rozporządza znacznymi funduszami i 
silnem poparciem rządu. Jak  lat poprzed­
nich tak i tego roku właściciele Większych 
posiadłości złożyli 5 pret. podatku g ru n to ­
wego na cele agitacyjne. Komitet centralny 
zakupił na czas w yborów  pięć pism codzien­
nych. Rząd i obóz konserw atyw ny  z h r .  
W ojc iechem  Dzieduszyekim na czele nie 
przebierają w środkach ; gdzie nie pomaga 
pochlebstwo lub pieniądz, tam się używa 
w pros t  bagnetów. Przepis  kagańcow y min. 
K ielmansegga, zabraniający urzędnikom i 
nauczycielom udziału w  życiu politycznem, 
przepis trąeący zaśniedziałą staróświec- 
czyzną odnosi się widocznie tylko do pew ­
nej części urzędników, zapewne tylko do 
urzędników stopni niższych, gdyż w naszym 
kraju  urzędnik Badeni rozesłał do w szys t­
kich starostów i innych podległych mu władz 
okólnik nakazujący  ja k  najżywszą agitację 
za kandydatami rządowymi. Ukazy Bade­
niego, otoczonego nową aureolą naj wyższych 
dosto jeńs tw  spełniają podległe mu organa 
z ja k  największą gorliwością. .Najgorliw- 
szych przedstawicieli stronnic twa niezawi- 
slego, ludowego nie dopuszczają na sale 
obrad, u innych przeprowadzają rewizje 
policyjne. W czoraj taką rew iz ję  urządzono 
u włościanina W ójcika pod Krakowem. 
Rewizji dokonał komisarz policji k ra k o w ­
skiej,  Jan  Kostrzewski, napiętnowany chre- 
stein m oskiewskim (za szpiegostwo na rzecz 
Moskwy, o czem, zgodnie z praw dą pisał 
niedawno nasz korespondent warszawski).

W  komitecie centralnym se jm ow ym  dla 
Galicji zachodniej zasiadają w 4 /5  stańczycy
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a  w  1/5 n iedobitk i byłej lew icy  s e jm o w e j ,  
w  k o m i t e c e  lw o w s k im  r / e c z  Ina s ię  nieco 
lepiej ; atoli w ię k sz o ś ć  p osiada ją  k o n s e r ­
w a tyśc i .  L ew ica  se jm o w a ,  to u lub ione  dz ie ­
c ię  ś. p. O ttona  H a u sn e ra  w  puch rozb ita  ; 
p. R o inan ow icz  f igu ru je  pod o dezw ą  na tej 
s a m e j  k o lum nie ,  co lir.  S tadnicki.

Inaczej  się p rzed s taw ia  p rz e d w y b o rczy  
k o m i te t  lu d o w y ,  na k tó rego  czele s to ją  lu ­
dz ie  n ie za w iś l i ,  z sze rego w an i  dokoła  pol­
sk ieg o  T stw a  dem okr .  Dziś w  k ra ju  b ieda  i 
c ie m n o ta ;  nie dz iw  przeto, że ci ludzie  zw y-  
c ięz tw a  teraz je szcze  nie odn iosą  — mimo 
tego p raca  ich nie pozostan ie  bez o w o c ó w .  
W s z y s tk o ,  co m iłu je  P o ls k ę  szcze rze  i bez 
za s t rzeże ń ,  w szys tko ,  co p ra g n ie  szczęśc ia  
i sw o b o d y  dla w s z y s t k i c h  P o lak ó w , c ie ­
szy  się ze zdobyczy  kom ite tu  lu d o w e g o ,  
l e m i  zdobyczam i będzie  n ie ty lko  1 0 — 15 
m a n d a tó w  p o se k -k ic h ; zdobyczą  n azw ać  
m ożna u św iad o m ien ie  ba rdzo  w ielu  w ło śc ian  
i ,p o z y sk an ie  ich d la  s p r a w y  n a ro d o w e j .  
A g itac ja  s t ro n n ic tw a  lu d o w eg o  nie pozo­
s ta je  też bez w p ły w u  na obóz p rz e c iw n y ,  
k tó ry  obecnie  uderza  na n u tę  b a rd zo  u m ia r ­
k o w a n ą  i p a tr jo ty czną .  C zy tam y b o w iem  
w n a jn o w sz e j  ich o d ezw ie  : « L epszą  p rz y ­
sz ło ść  da się tylko o s ięg n ąć  w spólną  p racą  
P o la k ó w  i R u s in ó w ,  c h a ty  i d w o ru ,  w s i  i 
m ias ta .  » C h a ra k te ry s ty c z n y m  je s t  też n a -  
s t ę p u ją c y  u s tęp  rzeczonej o d e z w y :  « K ra j 
nasz  u c isk an o  p rzez  d ług ie  l a t a ; rządzili 
w  n im  obcy o rzę  lnicy a spoglądali  ze w z g a r ­
dą , z n ienaw iśc ią  na to, co dla nas j e s t  ś w ię ­
tem  i d roższem  od życia , chcieli n a s  oduczyć 
m o w y  o jczys te j ,  w aśn il i  ch łop a  z panem , 
R u s in a  z P o lak iem , w ied ząc ,  że po ró żn io ­
n y ch  ła tw ie j o p a n o w a ć  i nękać ,  d a w n e  bo- 
gactvvo k ra ju  za trac il i ,  n ie d aw a li  się ro z ­
w ijać  ośw iac ie ,  u t rz y m y w a l i  pańszczy znę  
w b r e w  woli pa tr jo iy ezueg o  o b y w a te ls tw a ,  
z a  miłość  O jczyzny  p rz e ś la d o w a l i .»

Z obaczym y, czy tak go rąco  b ę d ą  p rzem a­
w ia l i  w' se jm ie  n o w y m  u b ieg a jący  s ię  obec­
n ie  o m an d a ty  k o n se rw a ty śc i .

R usi ni p ozy sk a ją  p ra w d o p o d o b n ie  k ilka 
n o w y c h  m a n d a tó w .

Id ea  o b ro ny  czynnej będzie  za dni d z ie ­
s i ę ć  św ięc i ła  p ośród  nas  now y , w ie lk i  t r ju m f .  
Bez pom ocy rządu ,  bez  po m o cy  Kola p o l ­
sk ie g o  dop row adz iło  sp o łecz eń s tw o  nasze  
w ła sn e m i  s i łam i do u tw o rzen ia  w  C ieszynie  
g im n a z ju m  p o l s k i e g o .  Czesi nam  g r a t u ­
lu ją  a N iem cy  w o ła ją :  G ew a lt! i w y p is u j ą  
na  n a s  n ie s tw o rzo n e  rzeczy . A by d ać  pojęcie  
o poczuciu  sp ra w ie d l iw o śc i  u N iem có w  w y ­
s ta rcz y ,  g d y  udzie l im y g ło su  cyfrom . Otóż 
w e d łu g  sp isu  ludności,  do k o n a n e g o  przez 
N ie m c ó w ,  K sięz. C ieszy ńsk ie  liczy 177.418 
P o la k ó w ,  a tylko 41 714 N iem có w , k tórzy  
p o s ia d a ją  tam  i? g im naz ja ,  2  s zko ły  rea lne ,  
n a  u trzy m an ie  k tó ry ch  rząd  d a je  co rok u  
110.000 z t r . ; g im n az ju m  n iem ieck ie  w W i d -  
n o w ie  k o sz tu je  24.000 złr .  roczn ie  a liczy 
za le d w ie  lo 0  (!) uczn iów . C elem  da lszego  
(J61 m&oizowanift n as  us tanow il i  N iem cy  20 
s ty p e n d jó w  po 100 z łr .  dla tych co się z a ­
p is zą  do g im n az ju m  n iem ieck ieg o ;  m y śm y  
d ro g ą  sk ład ek  zebra l i  dotąd  na s ty p e n d ja  
d la  24 uczn ió w  P o lak ó w . Dzień o tw arc ia  
g im n a z ju m  w  C ieszynie  będzie  dla nas  ś w i ę ­
tem  n a r o d o w e m ; liczne d e p u tac je  p rzyb ędą  
d o C ie s z jn a  na tę u roczy s to ść  d. 18 w rześn ia .

K o n r a d .

W ilno , w s ierpn iu  1 8 9 5 .

L i tw a  o t rzy m a  pa rę  szkół.  B ę d ą  to szk o ły  
p rzem y s ło w e ,  k tórych  zak ladam óio  z a jm u je  
s i ę  teraz  rząd  ro s sy jsk i .  W  W iln ie  m a  p o ­

w s tać  szkoła  ś rednio  c h e m ic zn o - tech n ic zn a ,  
op rócz  tego na m ie jsce  dla n iższych szkół 
p rz e m y s ło w y c h  podobno  obrano  B ia łys tok ,  
D y nab u rg ,  Mińsk i M ohylów . P rzy  dz is ie j -  
szem  po łożen iu  rzeczy  szkoły  te oddadzą  
p rz e d e w sz y s tk ie m  us łu g i  m ie js co w e j l u d ­
ności ży d o w sk ie j ,  k tó ra  dzięki p rześ lado ­
w a n iu  żyw io łu  p o lsk iego ,  s ta ła  s ię  p r z e d ­
s taw ic ie lk ą  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o ,  b ęd ąc eg o  
w  n a js m u tn ie j s z y m  s tan ie .  Czy szk o ły  \ e  
w p ły n ą  na po dn ies ien ie  tego p rzem ysłu ,  to 
k w e s t j a ,  rozw ój b o w iem  ekonom iczny  w y ­
m a g a  p rz e d e w sz y s tk ie m  p e w n y ch  e l e m e n ­
ta rny ch  sw o b ó d ,  k tó ry c h  L i tw a  ca łk iem  
j e s t  p ozb aw io n a .  W  k ra ju ,  w  k tó ry m  
w sz y - tk o  się o p ie ra  na p ra w a c h  w y ją tk o ­
w y ch ,  dobrze  j e s t ,  je że l i  z iem ia n ie  lęka  
się « stanowego p r i s ta w a » i rodzi,  j a k  d a ­
w nie j  rodziła .

N iem nie j  p rze lo ,  o t r z y m a w sz y  tych  p a rę  
szkó łek ,  p rz y jm ie m y  j e  z z a d o w o len iem . 
T ru d n o  sob ie  w y o b ra z ić  kra j  tak ubogi 
w  szkoły ,  j a k  nasza  L i tw a .  W  p a ń s tw ie  
ro s sy js k ie m  L i tw a  na leży  do o k rę g ó w  n a u ­
k o w y ch ,  z a jm u ją c y c h  os ta tn ie  m ie js c e  pod 
w zg lęd em  liczby szkół. P rz e w y ż sz a ją c z n a c z -  
nie l iczbą m ie szkań ców  G alic ję ,  m a  ona 
tylko 9 g im n a z jó w  (d w a  w  W iln ie ,  po j e d -  
n e m  : w  G ro d n ie ,  K ow nie ,  S zaw lach ,  Miń­
sku ,  S lu c k u ,  M ohylowie i W i te b sk u ) .  4 p ro -  
g im n a z ja  (dw a 6-cio k la s o w e :  w  H om lu  i 
Mozyrze, oraz  d w a  4ro -k la so w e  : w  B rześc iu  
L i te w sk im  i B obru jsk ti) ,  w reszc ie  7 szkół 
rea lny ch  (w  W iln ie ,  B ia łym stoku ,  P o n ie -  
w ieżu ,  Mińsku, P iń s k u ,  Mohylowie i Dyt:a- 
b n rg u ) .  W  całe j R o ss j i  eu ro p e jsk ie j  je d e n  
ty lko o k rę g  n a u k o w y  o ren b u r sk i  uboższy  
j e s t  w  szko ły  od w ileń sk ieg o  i j e d e n  tylko 
kau kazk i  ,-toi n a ró w n i  z nim. A p rzec ie  ta 
L itw a  w  p ie rw sze j  p o łow ie  b ieżącego  s t u ­
lecia by ła  k r a j e m ,  w  k tó ry m  szko ln ic tw o  
k w it ło  !. . .

S p o łe c z e ń s tw u  n a sze m u  m ało  znana  j e s t  
h is to r ja  u p a d k u  szkól na L itw ie ,  czytelnicy 
w ięc  pozw olą , że  przy toczę  tu  t roch ę  d a ­
nych ,  n a leżących  do przesz łości .

P rz e d  rok iem  1830 całe szko ln ic tw o  k ra ju  
z a b ra n e g o  było polskie. S te r  w y ch o w an ia  
sp o c z y w a ł  w  ręk u  u n iw e rs y te tu  w i l e ń s k i e ­
g o ,  w  k tó reg o  za w ia d y w a n iu  by ły  w s z y s t ­
kie szkoły  ów czesnych  g ub e rn i j  w ileń sk ie j ,  
g ro d z ie ń sk ie j ,  m ińsk ie j ,  w i teb sk ie j ,  m o h y -  
lo w sk ie j ,  w o łyń sk ie j ,  podolsk ie j  i k i j o w ­
sk ie j .  S zko ln ic tw o  ś 'e d n i e  p rz e w a ż n ie  było 
p ro w ad zo n e  przez d u c h o w ie ń s tw o .

S tan o w cz y  zam a ch  na  p o lskość  ty ch  szkół 
w y k o n a n y  zosta ł  p rzez ukaz  Mikołaja  ł - g o  
z dn ia  4  kw ie tn ia  (s. s .)  1831 r. U kazem  tym 
p os lan o w io n o  : « ażeby M in is te rs tw o  o św ia ­
ty, zw la -zc za  zaś k u ra to r  o k rę g u  nau k o w eg o  
b ia ło ru sk ieg o ,  dołożył w sze lk ich  m ożliw ych  
s ta r a ń  ku  j a k  n a js z y b szem u  w y k o n a n iu  p o ­
leceń, z m ie rza jących  do s to p n io w e g o  z n ie ­
sienia  szkól d u ch o w n y ch  p rzy  k la sz to rach  
rz .-ka to l ick ich , o raz  w p ro w a d z e n ia  w y k ła d u  
w  ję z y k u  ro s sy js k im ,w  tych szk o łach ,  k tó re  
m a ją  j e  zas tąp ić ,  u w aż a ją c  za cel s ta ły  — 
s k ie ro w a n ie  w y c ho w an ia  p ub licznego  ku  
zbliżeniu  m ieszkańców  ta m te jszych  do rd zen ­
n ych  R ossjan , Ukaz ten j e s t  e p o k o w y m : 
d a je  on początek  energ iczne j ru sy fikac j i  i 
jed n o cz eśn ie  ok reś la  na d a lek ą  przysz łość  
cel ro ssy jsk ic j  działalności w y c h o w a w c z e j  
w  naszym  kra ju .

N ieb aw em  też w  r. 1832 z a m k n i ę t o  u n i ­
w e rsy te t  W i l e ń s k i .

P a n o w a n ie  A leksand ra  II zas ta ło  ju ż  we 
w szy s tk ich  szko łach  ś redn ich  k ra ju  z a b ra ­
nego  j ę z y k  ro s sy jsk i ,  j ak o  w y k ła d o w y .  Nie 
była  to je d n a k  je szcz e  os ta teczna  tych szkół 
ru s sy l ik ac ja .  P o s ta ra n o  s ię  o nią w k ró tc e .

W  r. 1859 w y d a n e  zos ta ły  d w a  ro z p o rz ą ­
dzen ia ,  bardzo  w  tym w zg lędz ie  w a żn e  :

1) na nauczycie li  o k rę g u  n a u k .  w i le ń ­
sk ie g o  m a ją  być  m ia n o w a n i  rdzen n i  R o s -  
s jan ie ,  z m ie sz k ań có w  zaś k ra ju  z a c h o d n ie g o  
tylko s ty p en d y śc i  w y z n a n ia  p r a w o s ł a w ­
neg o  ;

2)  na  s ty p e n d y s tó w  z o k rę g u  W ileńsk iego  
do u n iw e r s y te tó w  m a ją  być w y b ie ran i  ty lko  
uczn iow ie  p ra w o s ła w n i .

W re s z c ie  d. 21 lipca (s. s.) 1863 r. r o z -  
oorządzono  w y d a le n ie  ze s łużby  w s z y s t ­
k ich  nauczyc ie li  pochodzenia  p o lsk iego  i za ­
s tąp ien ie  ich p rzez  R o ss ja n ,  poczem  n ie b a ­
w em  znies iono  w y k ła d  ję z y k a  p o lsk iego  
w e  w sz y s tk ic h  zak ładach  n a u k o w y c h  « k ra ju  
zach od n ieg o  ».

Temi rozp o rządzen iam i rząd  -tar ią lu  k r e s u ,  
poza k tó rym  dla fo rm alne j ru s -y t ik ac j i  szkół 
na L i tw ie  i R u s i  nic. ju ż  w ięce j zrob ić  nie 
m ożna było. W  z ru sy f ik o w an e j  je d n a k  szkole  
pozosta ła  m łodzież  po lsk a ,  k tó ra  nie p r z e ­
s ta w a ła  być  p o l s k ą — to n ak azy w ało  s ię  do 
tej szkoły  odnosić .

« B y ły 'k u ra to r  o k rę g u  nauk .  w ileń sk ieg o ,  
książę  S z ir in sk i j -S z ic lu n a lo w  —• k tó ry  w ie l­
ką w y św iad czy !  u s łu gę  s p r a w ie  rossyjs lciej 
w  k ra ju  pó łno cn o -zac h o d n im ,  p rzez o tw a r ­
cie  w  nim ro s sy jsk ich  szkól lu d ow ych  z p ra ­
w o s ła w n y m i nauczyc ie lam i — d oszed ł  do 
w n io sk u ,  iż ze szko łam i ś red n iem i k ra ju  
tego, p rzepe ln ione in i sz lach tą  polską , nic 
zrob ić  nie można ; że na tu ie js z e  g im n a z ja  
i szkoły  sz lacheck ie  na leży ,pa trzyć ,  j a k o  na  , 
zło  n ieun ikn ione . od którego trudno  jest c a ł­
kiem  się u w o ln ić , ale k tó re  na leży w sze lk im i 
sposobam i osłabiać. U w a ż a ł  on, że it la  sz lach ty  
polskiej dość  j e s t  z o s ta w ić  sam e  g im n a z ja  
g u b e rn ia ln e ,  pozosta łe  zaś  ś red n ie  zak łady  
n a u k o w e  należy  zam knąć ,  i su m y ,  k tó re  
rząd  na nie  w y d a w a ł ,  obrócić  na szkoły  -lu­
d o w e  (*). P o g ląd  ten  s ta l się du szą  polityki 
szkolnej  na L i tw ie  od cza só w  M u ra w je w a .  
P o  r. 1863 dz ia ła lność  w y c h o w a w c z a  w ładz  
s p ro w a d z a  się p rz e d e w sz y s tk ie m  do z a m y ­
kan ia  j e d n y c h  szkół ś redn ich  oraz  do o g r a ­
n iczania  liczby uczn ió w  po chodzem a p o l ­
sk iego  i w y zn an ia  rz . -ka to l ick iego  w in n y c h .  
B y  p o w z iąć  o tej działalności na leży te  p o -  
jęc ię ,  p rz y j rz y jm y  się « r o z w o j o w i » sz k o l­
n ic tw a  w  jed n e j  g ub e rn j i  ko w ieńsk ie j .

W  r. 1865 ukaz ca rsk i  zam yka  g im n az ja  
w  Pó  nie w ież u i K ie jdunach .  W  tym że ro k u  
polecono w y a s y g n o w a ć  ze sk a rb u  p a ń s tw a  
5000 rs. roczn ie  na s ty p e n d ja  i w sp a rc ia  dla  
rod o w ity ch  R o ss ja n  w  g im n a z jach  o k rę g u  
w ileńsk iego .  W  r. 1867 polecono u w aln iać  
od w p isu  m łodzież  w yznan ia  p r a w o s ł a w n e -  : 
go  pow yże j 10 ° / 0 ogólnej liczby uczniów.
W  r. 1868 k u ra to r  ok r .  nauk . w ileńsk iego  
zrob ił  p rzed s taw ien ie  do Ministra ośw iecen ia  
o p o trzeb ie  zam knięcia  niektóry.di ś r ed n ic h  
z a k la d ó w n a u k o w y c h o k r .  w ileń  k iego, gdz ie  : 
l iczba u czn ió w  p ra w o s ła w n y c h  nie j e s t '  
znaczna i ob rócen ia  su m  w y zn aczany ch  ty m  
szkołom  na u rządzen ie  w  o k rę g u  w y k sz ta ł­
cen ia  żeńsk iego  w  d u c h u  n a ro d o w o śc i  ro s ­
sy jsk i  ej.  P rz y te m  k u ra to r  ze szkól g u b e rn j i  
k o w ieńsk ie j  uzna! za pożyteczne  zam kn ąć  
p ro g im ń a z ju m  w  Telszach, gdyż  p ow ia t  
te l sz sw sk i ,  z a lu dn ion y  j e s t  p rzez  zw ar tą  
m a s ę  ludności ka to l ick ie j ,  tak  że żyw io ł 
p r a w o s ła w n y  w  tern p ro g i in n az ju m  n iep ręd ­
ko m óg łb y  w ziąć  p rze w ag ę .  Ze sp ra w o zd ań  . 
tego p ro g i inn az ju m  w idać ,  ‘że w  niem  na 
150 u czn iów  by ło  p ra w o s ł a w n y c h  tylko 9' 
i: w  tej łiczbie 3 s ta ro w ie rc ó w .  Na sk u tek  
tego ukaz  ca rsk i  zam y k a  p r o g i in n a z ju m '

(*) « K o w ie n s k a ja  g u b ie r n ija z a  w rem ia . 4 8 4 3 -1 8 9 3  ». 
(W y d a n ie 'u r z ę d o w e ) . K o w n o , 1 8 9 3 .
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w  T elszach .  Po  r. 1868 pozo«ta ją  w  gu b .  
k o w ieńsk ie j  tylko d w a  g im n a z ja ,  w  K o w n ie  
i S z aw lach .  L iczka u czn ió w  w tych dw ó ch  
szkołach  zosta ła  znaczn ie  z r e d u k o w a n a .  P o ­
d a ję  tu cyfry  d z is ie jsze  i z p rzed  lat d z ie ­
s ięciu , n a jw y m o w n ie j  św iad cz ące  o s y s te ­
m ie  : K o w no  S zaw le

w  r .  1882 . 624 uczn. 524 uczn.
w  r. 1892 . 365 » 281 »
W  K o w n ie  z m n ie js z e n ie  cy fry  w y w o ła n e  

zosta ło  p rz e d e w sz y s tk ie m  przez  zm n ie js z e ­
nie liczby ży d ó w , w  S z a w la c h  je d n a k  p rz y ­
p ad a  nno p ra w ie  ty lko na k a to l ik ó w .  Oto 
cyfrv  z g im n a z ju m  sz a w e ls k ie g o  :

w  r. 1882 w  r. 1892 
ka to l ikó w  . . . .  375 183
p ra w o s ła w n y c h  . 57 60

W e ź m y  te raz  pod u w a g ę ,  że  g d y  p rzez  
ty le  lal z m n ie js z an o  liczbę szkó l  i uczn iów  
w  n ich , pu trzeba  k sz ta łcen ia  s ię ,  jeże li  nie  
w z ro s ła ,  to w każdym  razie  nie zm n ie jszy ła  
s ię .  N a w e t  p rzy  m u r a w je w o w s k ie j  g o s p o ­
d a rc e  kra  j nie  może zdziczeć  do tegó s topn ia ,  
żeby  ludzie  za traca li  poczucie  po trzeby  
k sz ta łcen ia  dzieci, żeby w a ru n k i  życia s p o ­
łecz n eg o  p rzes ta ły  do k sz ta łcen ia  s ię  z m u ­
szać .  Na całej przecie  kuli z iem sk ie j ,  za 
w y ią  kiem w n ę trz a  Afryki,  n iem a  k ra ju ,  
w  k ló ry m b y  z każdym  dn iem  w ięce j  szkół 
n ie było po trzeba .  O becna  tedy  ilość szkół 
n ie w ą tp l iw ie  n a w e t  w  po łow ie  n ie  z a sp a k a ja  
u św ia d o m io n y c h  zu pe łn ie  po trzeb  m ie s z ­
k a ń c ó w  Cóż w o b ec  tego znaczy  p a rę  niż 
szych szkó ł  p rz e m y s ło w y c h ,  k tó re  m a ją  być 
te raz  za ło ż o n e? . . .

(P rzeg ląd  Wszechpolski).

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N A
«

2-gi września — dwudziesta piąta 
rocznica pogromu Francuzów pod Se- 
danem.

Jakżeby W ilhelm  Il-gi dnia lego nie 
zaznaczył jakąś teatralnie urządzoną 
urzędową szopką!

Kiedy się rocznica owa zbliżała, wNiem- 
czech odzywały się głosy, doradzające 
zaniechania obchodów, miłych w praw ­
dzie niemieckiej miłości własnej, doga­
dzających w wysokim stopniu patrjo- 
tyzmowi tego rodzaju, którem u nadano 
specjalną szowinizmu nazwę, lecz d ra­
żniących niepotrzebnie miłość własną 
sąsiadów zachodnich i, co więcej, dia­
metralnie sprzeczną temu ustawicznemu 
proklamowaniu zamiłowania pokoju, 
z jakim  się tak często wnuk W ilhelma I 
popisuje. Zamiłowanie pokoju, świad­
czące się bitwami pod W cerlh i pod Se- 
danem — jakoś to wygląda na drwiny 
zopinji publicznej tego świata, co opłaca 
wciąż powiększające się wydatki na przy­
gotowania wojenne. Secla.nfe.sty, prze­
glądy, parady, apostrofy pod adresem 
wojska do wierności dla dynastji i śle­
pego posłuszeństwa, zdobiące pokojowe 
cesarskie mówki, wykazują z po za ma­
ski prawdziwe cesarstwa niemieckiego 
oblicze, wyrażające gorące pragnienie 
sprawienia Sedanu każdemu z sąsiadów: 
raz jeszcze Francji, raz a należycie Ros- 
sji, wreszcie i ukochanej Austrji. W  prze­
glądzie Z u l iu n f t  jakiś dr. Tille wyraził 
to otwarcie. Nie przywięzuje on naj­

mniejszej do zaręczeń i zamiłowań po­
kojowych wagi, gani trój przymierze jako 
niepotrzebnie krępujące Niemcy i wy­
kazuje interes tych ostatnich w7 przyłą­
czeniu do cesarstwa wszystkich, znaj­
dujących się po za jego granicami Niem­
ców, a więc przedewszystkiem Niemców 
austrjackich, których oblicza na 10 mi- 
ljonów. Że zaś z interesami narodowo­
ściowemu łączą się ściśle polityczne, 
zatem za niezbędną dla cesarstwa potrze­
bę uważa wcielenie Szwajcar) i (przy­
najmniej niemieckiej), Luksemburga, 
Holandji i Danji. Gdy się to wszystko 
dokona, gdy cesarstwo na południu oprze 
się o morze Adrjatyckie, natenczas do­
piero będzie można na serjo o pokoju 
myśleć. Ciekawą by była W ilhelm a II 
odpowiedź, gdyby go pod słowem ho­
noru zapytać, czy nie myśli tak samo, 
jak dr. Tille.

Słuszność jednakpowiedzieć nakazuje, 
że me wszyscy Niemcy podzielają sposób 
myślenia wojowniczego doktora. Socjal­
demokraci na demonstracje sedańskie 
zamierzali kontrdemonstracjami odpo­
wiedzieć. Policja im tego zabroniła, 
cesarz zaś pod ich widocznie adresem 
w jednej ze sławiących patrjotyzm nie­
miecki mówek taką wygłosił apostrofę :

« Ale w wysokiej, wielkiej radości 
świątecznej odzywa się ton, który zaiste 
nie należy do niej ! Szajka ludzi, nie­
godnych nosić imienia Niemców, śmie 
lżyć naród niemiecki, śmie z błotem 
mięszać świętą nam osobę najukochań­
szego zmarłego cesarza. Oby naród cały 
znalazł w sobie siłę, aby odeprzeć te 
niesłychane napaści ! Jeżeli się lo nie 
stanie, natenczas wzywam was, abyście 
zabronili dalszych napaści tej szajce 
zdrajców, wzywam was do walki, która 
nas uwolni od takich żywiołów! »

Co? — czy nie ostro powiedziane?... 
Gdyby te słowa wygłoszone były nie 
przez cesarza, ale przez zwykłego śmier­
telnika, nie ulega wątpliwości, iżby ów 
śmiertelnik miał sobie wytoczony przez 
prokuratora proces o podburzanie do 
nienawiści obywateli jednych przeciwko 
drugim. Zwyczajny śmiertelnik zostałny 
srodze ukarany za niepowściągliwość 
języka.

Tej « szajki zdrajców» cesarz nie na­
zwał. Można się jednak domyślać, że 
składa się ona jeżeli nie z socjal-demo- 
kralów, to z Polaków : Polacy usunęli 
się od udziału w Sedanfeście ; tamci zaś 
zaprotestowali adresem do socjalistów 
francuskich przeciwko szowinizmowi 
urzędowemu. Przypuszczać przeto na­
leży, że do nich to naj jaśniejszy pan pił, 
zaszczycając ich mianem zdrajców, — 
luboć i Polacy na to miano po części za­
sługują, śród nich bowiem mało chyba 
znajdzie się takich, co podzielają patrjo- 
tyczne doluora Tilla aspiracje. Najbar­
dziej nawet zdeklarowani « Prusacy 
polskiego pochodzenia®, o ile się na 
Radolińskich nie przeistoczyli, woleli 
by, gdyby kto za nich Polskę odbudował, 
nie królowi pruskiemu, ale polskiemu 
baki świecić. Zachodzi jeno pytanie, czy

Polska, gdy ją demokraci wyzwolą, króla 
sobie zafunduje.

Zdaniem Moskali, Polski nikt już od­
budować nie potrafi. Zapadło nad nią 
wieko trum ienne — skończyła się jej 
rola. Tak utrzymuje Now oje W rem ia ,  
dziennik za najpoważniejszy śród po­
ważnych rossyjskich dzienników ucho­
dzący. Okazję do wypowiedzenia tego 
zdania, a raczej do powtórzenia go po 
raz niezliczony, nastręczyła mu praca 
grafa Leliwy, z którą zaznajomiliśmy 
czytelników naszych w 190 nrze W . P. 
Słowa. W ykazuje on konieczność wy- 
roczną zlania się w jedno jednolite ciało 
polityczne Polski z Moskwą i zaznacza 
z zadowolnieniem, że w pracy p. Leliwy 
nie znajduje ani jednego z tych okru­
cieństw. jakiemi prasa zagraniczna ilu­
struje polsko-rossyjskie stosunki. W ięc 
okrucieństwa owe nie istnieją Zadziwia 
jednak i oburza poważny dzienn k jeden 
« fałsz zuchwały », którego się autor 
książki «Fussko-polskija  otnoszenija» 
dopuścił. Oskarża on Rossję o prześla­
dowanie religijne. * Ponieważ jednak 
autorowi — słowa N ow . W re m ie n i  —- 
brak faktów prześladowania katolików 
świeckich (?), więc wysławione są na 
przedni plan środki, stosowane przez 
rząd względem polsko-katolickiego du­
chowieństwa. To jednak przedewszyst­
kiem nasuwa się pytanie, dla czego 
w Rossji, gdzie wszystkie religije, nie 
wyłączając niechrześcijańskich, korzy­
stają z zupełnej (?) swobody (?), skargi 
na ucisk słychać tylko ze strony ducho­
wieństwa katolickiego, i przytem tylko 
polsko-katolickiego?)) N ow . W rem ia  
tłumaczy to, obwiniając polsko-kato- 
lickie duchowieństwo o przypominanie 
« polskiemu narodowi o jego minionej 
niezależności#—-o uprawianie polityki 
pod osłoną religji. «Jest to, zdaniem 
N ow . W r .  — jak powiada Kraj  — sta­
rodawna polityka katolicyzmu polskiego, 
przeciwko której bronić się musi naród, 
którego cerkiew nie zna co to jest duch 
(,rozelityzm u.» W  obec słów tych graf 
Leliwa ma zupełne prawo odrzucić po­
ważnemu N o w e m u  W r.  piłkę i jem u 
« zuchwały fałsz# zarzucić, zapytując je: 
Czy prawo o dzieciach z mięszanych 
małżeństw to swoboda religijna? — czy 
kasowanie kościołów to swoboda reli­
g i j n a ? — czy nawracanie za pomocą 
kozackich nahajek to swoboda religijna? 
— czy pozbawianie katolików chleba to 
nie prześladowanie katolicyzmu ? — czy 
ogołacanie katolickich paratji z dusz­
pasterzy to nie przesladow'anie katoli­
cyzmu? — czy wtrącanie się władzy 
świeckiej do stosunków kościelnych ka­
tolickich to nie prześladowanie katoli­
c y z m u ? — czy mordowanie katolików 
po kościołach to nie prześladowanie 
katolików świeckich? — czy budowanie 
cerkwi prawosławnych i rozwieszanie 
ikon  tam gdzie ich nie potrzeba to nie 
prozelityzm ? — czy wynadgradzaaie ka­
tolików7" za przyjmowanie praw'oslawia 
to nie prozelityzm ? — czy krzątanie się 
dam czerwonego krzyża śród ubogiej
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lu d n o ś c i  w  W a r s z a w i e  i n a w r a c a n ie  
k o b ie t  na  re l ig ję  p a ń s t w o w ą  to n ie  
p r o z e l i t y z m ?  —  c z y  k o k ie t o w a n ie  ze  
s t a r o - k a t o l i e y z m e m  z a g r a n ic ą  to  n ie  
p r o z e l i t y z m ?  —  c z y  w y s y ł a n i e  m isy j  
« n a u k o w y c h  » a ż  do  A b is s y n j i  to  n ie  
p r o z e l i ty z m ?

Z ty m  o s la tn im  n ie  p o w io d ło  s ię  n a ­
r o d o w i  , « k t ó r e g o  c e r k ie w  n ie  z n a  co  lo 
je s t  d u c h  p r o z e l i t y z m u . » W  A d u a h  
b is k u p  k o ś c io ła  e t io p s k ie g o ,  T eo f i lo s ,  
o s t r z e g ł  w ie r n y c h  p r z e c iw k o  z a s a d z k o m  
f a ł s z y w y c h  p r o r o k ó w  n a  w ia r ę  ich  o j c ó w  
i  w e z w a ł  ich do  o d w r a c a n ia  s ię  od  m isj i  
r o s s y jsk ie j ,  tej m is j i ,  k tó r ą  pod p o k r y w k ą  
c e l ó w  n a u k o w y c h  p ro feso r  L e o n t i e w  
w y p r o w a d z i ł  z A b is s y n j i  do  P e te r s b u r g a  
i  z  k tórą  do A b issy n j i  w r a c a .  N i e  p o w io ­
d ło  s ię  d u c h o w i  pr rze l i ty z m u  n a  tej 
d r o d z e ,  za  to p o w o d z i  s ię  m u  n a  tej, na  
której  u b o d z y  n a  d u c h u ,  n ę d z ą  m a t e -  
r ja lną  p r z y c iś n ię c i ,  i k a r jerz y śc i  r ó ż n e g o  
p o k roju  p r z y jm u ją  m a h o m e ta n iz m .  M a-  
h o m e t a n iz m  i p r a w o s ł a w i e  j e d n a k o w o  
s w o j e  in t e r e s y  p r o w a d z ą  i j e d n a k o w o  
m a ją  s w o ic h  P o b ie d o n o s c o w y c h ,  k tó r z y  
p r z e ś la d o w a n ie  p r z e z y w a ją  o b ro n ą .  B i e ­
d n e  p r a w o s ł a w i e ,  u c is k a ją c  k a to l ic y z m ,  
s z y k a n u j ą c  p r o te s ta n ty z m ,  n a w r a c a ją c  
p r z e m o c ą  u n i t ó w ,  w y p r a w i a j ą c  n a  w s z e  
s t r o n y  m is j e  z K i r e j e w y m i ,  I w a n i s z e -  
w y m i ,  L e o n t i e w y m i  i in . ,  k n u ją c  w  G a ­
l ic j i ,  w  B ó lg a r j i ,  w  S ta n a c h  Zjed. p ó ln .  
A m e r y k i  i w s z ę d z ie  g d z ie  s i ę  j e n o  w ś r u -  
b o w a c  m o ż e  —  b r o n i  s i ę .

O w y b o r a c h  w  G alic j i ,  o  g o r ą c z k o w e m  
za ję c iu  s i ę  n ie m i  p u b l ic z n o ś c i ,  p i s a l i ś m y  
p o p rzed n io .  O b ecn ie  p o z o s ta je  n a m  c z e ­
k a ć  n a  re zu lta t ,  k tó ry  n a s tą p ić  m a  p r z y  
k o ń c u  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a .  P o w s z e c h n e m  
j e s t  m n i e m a n ie ,  że  s ię  f iz jo g n o m ja  s e j m u  
n ie  w i e l e  z m ie n i .

Z in n e g o  s e j m u  p o ls k ie g o ,  z  s e j m u  
Z w ią z k u  N a r o d o w e g o  w  S ta n a c h  Z je d n . ,  
w ia d o m o ś c i  nadejd ą  z a p e w n e  do  n u m e r u  
n a s t ę p n e g o  W .  P. S ł o w a .

lllliilSXliWl
H A N D E L  Z I E M I Ą  O J C Z Y S T Ą  

P ro jek t  sądów tajemnych

Quousque tandem ? powtórzmy za Cirero-  
neni, bo i my mamy naszych Katihnów. fry- 
marczącyeh ziemią ojczystą i sprzedających  
ją  najzaciętszym naszym w rogom , dla m ar­
n ego  zarobku.

M ileszew y, majątek z iem ski w  Poznań-  
skiem , wła&m ść  spadkobierców ś. p. Igna­
cego Ł y sk o w sk ieg o ,  którego cale palrjo- 
lyczne życie  było pośw ięcone zjednoczeniu  
sd  polskich i zachowaniu ziemi ojczystej  
w  polskich rękach, sprzedali je g o  spauko  
biercy, jednem u z pomiędzy siebie, p. W ł a ­
dys ła w ow i Pai u szew sk iem u , za cenę 341 
tysięcy mar. k ; tenże zaś, p..mimo wyraźne­
g o  przyrzeczenia, że majątku tego żadnemu  
rńeineowi me odprzeda, okazał s ię  n iegod­
nym handlarzem ziemi ojczystej, odprze­
daw szy  ją, w e  ź4 godzin, n iem cowi Star-  
ckow i,  ajentowi komisji kolon zacyjnej.  
Zarobił na tein lichą sum ę 30.000 marek,  
podcza--, gdy komisja kolomzacyjua chciała 
zapłacić zaraz temuż Starckowi 395.000

marek. Ale rzecz s ię  zahaczyła w  sądzie  
Slrzeiińskim, który je s t  opiekunem m ało­
letniej wnuczki ś . p. Igo. Ł ysk ow sk iego  
Skrzydlew.sk ej. A  ponieważ teinuż s ą d o w i  
donie- iono , że taksa sądow a tego majątku  
jes t  404 000 marek, w ię c  z wolm-j ręki sąd  
nie dozwala  taniej majątku sprzedawać,  
bo by to było z krzywdą dla małoletniej.  
[Dziennik Poznański  Nr 186).

Na całei tej sprzedaży zarób łaby komisja  
kolonizacyjna znaczną sumę. gdyż taksa 
« landszaftowi » tego majątku jes t  podług  
p. H. W ich erk iew icza  (D z . Pozn.  Nr. 187), 
459.000  marek.

Że p. W ła d y s ła w  Parnszew ski o charak­
terze kupującego Starrka dobrze naprzód 
był uwiadomionym, na to mamy kilka d o ­
w o d ó w .  Takim jest list otwarty adwokata,  
p W v c zy n s lceg o .  kióry tę >prawę prow a-  
dzil [Dz. Pozn.  Nr. 187), którym tenże oznaj­
mia, że  je szcze  poprzednio, nun spraw ę  
załatwiono ze Starckiem, uw iadom ił pełno­
mocników, pozostałych po ś. p. Igo .  Łys-  
kow skun spadkotnerców. pp. W ład . Paru-  
szew sk iego ,  L ossow a i Stan. S ikorskiego,  
iż pomieiiiony Starek kupu je majątki dla k o ­
misji kolo idzie .  P . Stan. Sikorski i rzyznaje  
też (w  tym sam ym numerze Dz. P o zn .) ,  że 
otrzymał to zawiadomienie , lecz pomimo  
'ego, uważając tę ^pogłoskę • za niepraw­
dziwą, odpisał razem z p, Lossow ein  panu 
W yczyń sk iem u , że om me mają prawa  
sprzeciwiać  s ię  w y gotow an iu  przez tegoż  
taksy sądow ej, ponieważ ufają p. ład. 
Paruszew skiem u, że tenhy majątku komisji  
kolonizacyjnej nie sp ized a ł.

W sz y s tk o  to w ięc  są  tylko niegodne w y ­
kręty, omijające prawdę, którą p. adwokat  
W yczyń sk i  g o ló w  j e s t  w yśw ie c ić ,  na żąda­
nie spnok .biorców ś. p. Igu. Ł ysk ow sk iego  
(Nr. 187 Dz. Pozn.)  i podać przebieg spraw y  
do publicznej wiadomości. W ezw an ia  tego 
jednak spadkobiercy me czynią, co j e s t  naj­
lepszym  dow odem , iż mają nieczyste  su-  
imenie.

Natomiast p. W ła d .  P aru szew -k i p o w o ­
łuje  się na list otwarty tegoż Starcka, któ­
rym tenże oświadcza, «że  kupił Mileszewy  
na w łasny  rachunek » i dodaje fo n ic z n ie  : 
« są d z ę ,  że to Panu w ystarczy* .  Co jednak  
je s t  wyraźnie tylko zw ykłą  krzyżacką bez­
czelnością, bo jeg o  rachunek polega właśnie  
na odprzedawaniu dóbr polskich komisji  
kolonizacyjnej, czemu przecież w cale  nie  
przeczy.

Oburzenie opinji publicznej,  na ten n ie ­
godny czyn kilku spadkobierców' ś. p. Ign. 
Ł y s k o w s k ie g o , je s t  w szędzie  w Polsce  
ogrom ne i tak : I\owa Reform a  nazywa czyn  
p. W ład . P aruszew skiego  « niegodną sza- 
cherką ziemi ojczystej », a naw et « zdradą  
spraw y narodowej » (Nr. 184). Dz. P o zn  
zapytuje pana P a ru -zew -k ieg o  : « czy mu, 
w  chwali odprzedaży Mile-zew n iem cowi,  
me stanął przed oczyma w iersz:  Śm ierć  
zdrajcy ojczyzny ? » i w o ła :  « P o p ia w m y  
s .ę  ! bo biada nam ! Precz ze zg n il izn ą !*  
(Nr. 185). P rzey lą d  Wszechpolski  o p o w ia d . ,  
że  oburzenie ogołu poi kiego, naw et między  
lu tein W .  Ks. Pozn ń k iego, jr-st tak w iet-  
kiem, iż W' sam ym sprzedanym majątku lud 
rozlepia żałobne plakaty, g łoszące  hańbę  
zdrajcom ojczyzny i grożące im kijami. 
(Nr. 15).

T a k  jes t  I Precz ze  zgnilizną między P o ­
lakami ! Czas nam już  zbu iz.ć s ię  z o d ię -  
iwienia i p rze jść  do czynnej obrony.  N e 
iiioż my dłużej znusić spokojnie krzywd,  
zadawanych naszej ojczyź ue, me tylko przez 
wybitnych naszych w rogów , ale nawet przez  
wyrodnych sy n ów  tej ziemi. Nie możemy

patrzeć dłużej spokojnie, jak podobni Kati- 
liuie wyrodni w spółrodacy, hańb ą unię po­
laka i trwonią z lekk ein sum ieniem  mienie  
o jczys te  im powierzone.

A me jedyny to wypadek podobny S p ó ł-  
cześnie  D z. Pozn .  donosi w  nrze 188 z pow .  
ż e ń s k i e g o  o sprzedaży B ie law, 1600 mor­
g ó w  dobrei ziemi, koimsji kolonizacyjnej,  
po 49 talarów za morgę przez p. Teotila  
Szym ańsk a  g o ,  majętnego człow ieka, któ­
rego imeresa w cale  go do tej sprzedaży nie  
zmuszały .

« Nie czas szlochać, ręce ł a m a ć !»  Czynu  
nam trzeba odpow iedniego i ołożeni i na­
szem u !  W id z im y , że żaden rząd, ani naród 
za nami s ię  nie ujmuje, po 'czas kiedy niem- 
cy i moskale coraz to now em i sposobam i  
usiłują zn iszczyć moralnie i materjaluie  
naszą narodowość. W ięce j  współczucia bu­
dzą krzywdy Arm eńczyków  lub Macedoń­
czyków  u narodów europejskich, niż w i e ­
k o w y ,  c iągle  potęgujący s ię  ucisk P o l s k i !

Bierzm y się  w ię c  sami d ■ dzieła obrony ! 
P rzec iw  zd rai cum spraw y narodowej, usta­
n ó w m y S ą d y  tajemne, które, chociażby nie 
w y k o n y w a ły  na zdrajcach w yrok ów  śmierci,  
jak za czadów' W allenroda, lecz by przy­
najmniej piętnowały ich niezatartą hańbą 
i sk azyw ały  na śm ierć in effigie

S ęd ziow ie  ci, mogliby i>yć wybieranymi  
z pośród patrjmów guziek dwiek po całej 
ziemi s ię  znajdujących, mdzi nieskazitelnego  

I charak eru. Ci przesyłaliby sw o je  « vota * 
piśm iennie przewodniczącem u, na w ez w a ć  
nie prokii' atora tegoż -ądu. Przewodniczący,  
©twierałby listy w  obecności np. sześc iu  
członków i ogłaszałby w yrok w ięk szo śc i  
g ło sów , poczem, oddaje go  jednem u z e x e -  
kuto rów sąd u , dla spełnienia.

W  razie potrzeby, sądy te m ogłyby otrzy­
mać rozszerzenie z .kresu działania.

B ez  podobnej energji prawilziwych pa-  
ti jo tów , przedawnictwo dóbr narodow ych  
w  ręce nienawistnej n^m k(»misji kolmiiza-  
cyjnej niemieckiej, tudzież inne bezecne  
czyny i zdrady ojczyzny będą się daiej p o -  
wtarzać, jak dotąd, bezkarnie.

Polecając ten projekt rozw adze w spół-  
rod k ó w , myślących o podźwignieniu naszej  
nieszczęśliwej ojczyzny, sądzę, iż je g o  sp e ł­
nienie je s t  koniecznością w obecnym czasie,  
jeżeli mamy okazać św ia tu ,  ż. ś m y  jeszcze  
me zginęli.  Dr Józef K r o m e r .

ROZMAITOŚCI
—  Dlaczego do K an a dy  ?—  Dzień. Chicag. 

p isze :  « W  Galicji pow sta ł p .y  ekt skierol  
wama do Kanady emigracji w łośc iańskiej ,  
podążającej obecnie do B ra zy j i .  W  tym celu  
w yjeżdża  dla zbadania stosunków  w Kana­
dzie prol. Olesko. Dlaczego jednak obrano 
Kanadę? Czemu nie pomyślano o Sianach  
Zjednoczonych? Nie je s t  nikomu tajnem, że  
zarówno ze w zg lęd ó w  klimatycznych jak i 
społecznych, ekonomicznych i jiol tycznych, 
Kanada daleko mniej s ię  do kolonizacji pol­
skiej nadaje, aniżeli Śiany Zjednoczone.  
P ow in m b y o tein wiedzieć i na>i Rodacy  
w Galicji.  » — W iedzą  <« tein dobrze nasi 
« k on-erw aiyśei » gal cyjscy , i d'* lego wła­
śnie  wyprawiają  « ch łopów  nieposłusznych*  
za ocean w  te strony, gdzie  panuje ciągle  
oh. Jera albn żółta fe lna , tym sjiosobem po­
zbędą s ę raz na za w sze  ży w io łó w  niebez­
piecznych.. .

*
*  *
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— ' P aszportu  do R o ss ji. —  W iener Z l g .  , 
donosi : « R o ssy j sk ie  w ła d z e  k o n su la rn e
w izu ją  paszporba do R o s s j i  ty lko  w  tym w y ­
padku ,  jeś li  w łaśc ic ie l  p a szp o r tu  w y k a z a ć  
się może, iż j e s t  re l ig j i  c h rz e śc i jań sk ie j .  
D ow ód  tego ro d za ju  w  w ie lu  r a z a c h  nie 
m oże  być n a ty ch m ias t  p rzed łożony  i p o w o ­
d u je  zw łok i w  po dróży .  O d n ośny m  w ładzom  
polecono p rze to  p rzez  w ładze  poli tyczne 
k ra jo w e ,  ażeby zaw iad am ia ły  m a jący ch  za­
m ia r  p o d ró ż o w a ć  do R o s s j i ,  że  dow ód  
w sp o m n ia n y  j e s t  n ieo d zo w n y .

*
*  *

—  Co kosz tu je  fra n cu ska  Izba  ? — D epu ­
to w an i  f r a n c u sc y  dużo w s p o m in a ją  o o s z ­
czędności ,  ale nie d a ją  sam i d o b reg o  p r z y ­
k ład u  i nie d b a ją  w ca le  o zm n ie js zen ie  p a ń ­
s tw u  w y d a tk ó w ,  czynionych  na  u t rz y m an ie  
p a r la m e n tu .  B u d że t  Izby  j e s t  chy ba  n a j ­
w yższy  z w szy s tk ic h  p a r la m e n tó w ,  bo w y ­
nosi 7 .371 .500  f r . , w  tern h o n o ra r ja  p o s łó w  
i p re z e s a  f ig u ru ją  w  sum ie  5 .328 .000  fr. 
Liczni u rzędn icy ,  p rz y d an i  do po m o cy  d e ­
p u to w a n y m ,  p o b ie ra ją  ogó łem  809.000 Ir .,  
a nad to  35.000 fr. na m ieszkan ia .  Pocz ta  i 
te leg ra f  ko sz tu je  rocznie  9 .998 fi*., d o k tó r  i 
le k a r s tw a  12.000 fr .,  d ru k i  530.000 fr .,  a b o ­
n a m e n t  g aze t  26.220 fr. P r e z e s  Izby na 
w ła sn ą  osobę liczy na p re n u m e ra tę  p ism  
544 fr. O pał k o sz tu je  42.000 fr . ,  św ia t ło  
115.322 fr .,  n a p ra w a  lam p 1.929 fr . ,  h b e r j a  
w oźnych  27.000 fr . ,  u t r zy m a n ie  lokalu  i 
s p r z ę tó w  poch łan ia  215.000 fr . K osz ta  p o ­
g rz e b o w e  dochodzą  roczn ie  do 26 600 fr., 
chcąc  się z a p ew n e  po dobać  dam o m , d e p u ­
tow an i z lew a ją  się w o n n o śc iam i .  W y d a tk i  
na sarną w o dę  k o lo ńską  w y n o szą  1600 fr., 
a szczotki i g rzeb ien ie  k osz tu ją  7 .190  fr. 
U t 'z y m a n ie  bib lo teki p och łan ia  roczn ie  2b 
tys ięcy  fr., w re szc ie  zapałki o bc iąża ją  b u d że t  
1.798 Ir. J e s t  w nim także  ru b r y k a  400 fr ., 
s tano w iąca  h o n o ra r ju m  « tęp ic ie la  szczu rów  
p a r lam e n ta rn y ch  ».

*

*  *
—■ Toast na  cześć F ra n c ji. — Dziennik L e  

S tephano ts, w y ch od zący  w  S a in t-E tien ue ,  
w  n u m erze  240 z d. 31 s ie rpn ia  r. b. zda jąc  
sp raw o zd a n ie  z 5go k o n g re s u  a de la M u tu a ­
lity  » , pom ięd zy  innem i Lak s ię  w y ra ża  
o toaście  z iom ka  naszego ,  ob. R a y sk ie g o :
« P a n  J .-N . R ay sk i  z P a ry ż a ,  na  b ank iec ie  
po dn ió s ł  toas t za zd ro w ie  cho rych  to w a rz y ­
s tw a ,  m ó w ił  z d u m ą  o to w a rz y s tw ie  des 
V oyageurs de Com m erce, w k tó r e m  on p rzed ­
s ta w ia  9 000 cz łonków , pil za zd ro w ie  F r a n ­
cji,  doda jąc ,  że g dy  e n tu z ja z m ,  k om ple tn ie  
w y g a ś n ie  u F ra n c u z ó w  w e  F ra n c j i ,  ż y w y m  
w szak że  pozostan ie  u  F ra n c u z ó w  północy, 
to jes t u  P o lakó w .))  —  D aw no  ju ż  nie spo t­
kaliśm y w  dz ienn ikach  f ra n cu zk ich  tak p o ­
ch lebne j w zm iank i  o P o lak ac h ,  j a k  obecna .

*

*  *

— F a n  Ogon, by ły  p o w ie rn ik  rzą d u  r o s -  
sy jsk ie g o ,  w  s r o g ą  p o p ad ł  n ie ła sk ę .  S rodzeż  
bo zaw in ił .  W y j a w i ł  św ia tu  is to tn y  s tan  
f inansów  ro ś sy jsk ich .  P ra w d a ,  że w y j a w i e ­
nie to z n iekon ieczn ie  czys tych  nastąpiło  
p o b u d e k  —  z p o b u d ek ,  z n an ych  w k r y m i ­
na lis tyce  pod  n a z w ą  a s z a n t a ż u * .  A l e —  
« ja k i  pan ,  taki k r a m * .  R ząd  u cz c iw y  nie 
m ia łby  n ieuczc iw y ch  w  sp r a w a c h  z w łaszcza  
f in ansow ych  p o w ie rn ik ó w .  P a n  C. w ładzę  
s w o j ą  zdradził.  W ła d z a  chcia ła  go do R oss j i  
zw ab ić  i, g d y b y  się był zw a b ić  da ł,  z p e ­
w n o śc ią  s łodko  by m u m e by ło .  Z w a b ie  się 
nie d a ł  i u k a ra n y m  z o s ta ł :  car  go z p o d ­
d a ń s tw a  ro s sy is k ie g o  w y k luczy ł,  o d e jm u ją c  
m u  p rzy tem  w sz y s tk ie  cziny i o id e i y .  Nie 
wiemy', czy i o ile k a ra  ta go jzm artw iła .

*
*  *

=  O bszarnicy a ch ło p i.  — J a k  m a ją  ch ło p i  
sy m p a ty zo w ać  z w ła śc ic ie lam i  o b s z a ró w  
d w o rs k ic h  w o b e c  tak ieg o  fak tu ,  ja k i  mia ł  
m ie js c e  w  H u s ia ty ń sk ie in  ! Do b u d o w y  c r ó g  
po trzeba  było  ro b o tn ik ó w . G o sp o d a rz ą c y  
w  p ow iec ie  w łaśc ic ie le  w ięk szy ch  p o s ia ­
dłości, p rzez w an i  « o b sza rn ik a m i >', bez 
w z g lęd u  na to, że m ie j s c o w a  lu tność ,  do ­
tknię ta  g rad o b ic iem ,  w y le w e m  w ó d ,  p o m o ­
rem  na bydło i innem i k lę sk am i ,  p o tr z e b u je  
zarobku ,  sp ro w a d z i l i  z za k o rd o n u  k a c a p ó w  
i im b u d o w ę  pow ierzy li .  S ta ło  się to z w ie l ­
ką w ło śc ian  m ie js co w y ch  k rz y w d ą .  P a n o w ie  
z r ad y  p o w ia to w e j  t łu m aczą  s ię ,  że kacap i 
robili tan iej i lep ie j .  J e d n o  z pism k ra jo w y c h  
słu szną  w  tej m a te r j i  czyni u w a g ę  : « W  każ ­
d y m  raz ie  u ży w a n ie  k a c a p ó w  p rzez  w ładzę  
au ton om iczną  do robót p ub licznych  p o d e j ­
m o w a n y ch  w  G alic ji ,  to n o w o ść  techniczna ,  
l in ansow a  i k o m u n ik acy jn a ,  na k tó r ą  p o ­
w ia t  H u s ia ty ń sk i  p o w in ie n  w z iąść  p a ten t .  »

*
*  *

=  U niw ersy te t lw ow ski. — W e d ł u g  s t a ­
ty s ty k i  u n iw e r s y te tu  lw o w sk ie g o ,  z e s t a w io ­
nej za ro k  ob ieg ły ,  liczył ten zak ład  n a u k o ­
w y  w  półroczu  le tn iem  1894/5 ogół* m 1413 
s łuchaczy ,  a to zw ycza jny ch  1311, n a d z w y ­
c z a jn y c h  99. S łu ch acz ó w  naro do w o śc i  po l­
skiej było 1.002, ru sk ie j  406, n iem ieck ie j  5. 
W ell łu  ;■ w yzn ań  i o b rz ąd k ó w  było.: r z . - k a t .  
696, g r .  ka t .  417, g r . - o r j e n t .  1, o rn i . -k a t .  
11, ew a n g e l ik ó w  7, żyd ów  281. N a jw ię c e j  
- łueh aczy  liczył w ydzia ł  p raw n iczy ,  bo 906 
(831 zw y e z .  2 5 n a d z w . l ,  nas tęp n ie  zaś m ia ­
ły : w ydzia ł  teologii 310 s łu c h a c z y (2 7 2 + 3 8 ) ,  
fi łozo I j i 1,29 (9 4 + 3 5 )  i m ed y cy n y  68. Na. 
w y d z ia le  lek a rsk im , o tw a r ty m  w  ro k u  u b ie ­
g ły m , w y k ła d a ją  d o tych czas  p ro feso ro w ie  
dr .  H e n ry k  Kadyi i d r .  A dolf  B eck .  P r a w i ­
d ło w a  o rg a n iz ac ja  tego w y d z ia łu  nas tąp i 
dop ie ro  w  r. 1896/7, g dy  będzie  o d p o w ie d ­
nia po tem u  ilość p ro fe so ró w . T y m c zasem , 
to j e s t  w r. 1 894 /5  i 1895/6 , m ian o w a n i  k o ­
le jno  cz łoukow ie  ciała n auczyc ie lsk iego  i 
inni fu n k c jo n a r ju sze ,  b ę d ą  p rzy dz  eleni do 
w y d z ia łu  ii lozoticznego, k tó reg o  ko lleg jum  
i d z ieka na t  także z a ła tw ia ją  a g e n d y  m e ­
dyczne.

*
* *

=  K siądz Ja n  N oskow ski. —  W  B ierza -  
n ow ie  pod K ra k o w e m  odby ł s ię  z jazd w y ­
chod źców  z tej w s i ,  k tó rzy ,  p ok oń czyw szy  
nauki,  poza jm ow ali  s t a n o w isk a  z a w o d o w e .  
Z n a jd ow ali  s ię  ś ró d  nich s ta rs i  i m łodsi ,  
p ro fe so ro w ie ,  u rzędn icy  i rzem ieś ln icy .  
W  B ie rza no w ie  po raz ju ż  d ru g i  z jazd  taki 
się odbył.  W io s k a  ta w  os ta tn ich  t rzyd z ies tu  
la tach  w y d a ła  w ie lu  ludz i ,  dobrze  p r a c u ją ­
cych d la  s p r a w y  w sz y s tk im  n a m  w sp ó ln e j .  
Z iaw aćb y  się  w ięc  m ogło ,  że w io sk a  to 
zam ożna ,  a o św ia ta  p rzy n a jm n ie j  od s tu  la t  
zw róc iła  na nią s w e  prom ien ie .  P r z y p u s z ­
czenie to je d n a k  m ija łoby  s ię  z rz e czyw is to ­
ścią ,  bo j a k k o lw ie k  w ioska  m a  żyzną g lebę ,  
to prze t 40 laty było W B ie rzan ow ie  za ie -  
d w o  k ilku  g osp o d a rz y ,  co um ieli  czy tać  i 
p isać. P ozna ł  lud  ten n ieod ża łow ane j  p a ­
mięci ó w czesny  p roboszcz  w  B ie rza n o w ie  
ś. p. J an  N o sko w sk i .  On to, k a tech izu jąc  
ch ło p có w  w  kośc ió łk u ,  z w ra c a ł  u w a g ę  na 
ich zdolności,  a  u p a tr z y w s z y  zdo ln ie jszych ,  
szed ł od d om u do d o m u  i, p rz e p o w ia d a ją c  
ch łopcom  lep szą  p rzysz łość ,  c iepłemi s ło w y  
zachęca ł ro d z icó w  do posy łan ia  dzieci do 
szk .dy  ludow ej do W ie l ic zk i ,  bo szkoły  
w ó w cz as  w  B ie rz a n o w ie  nie było M iejsco­
w y  o rg a n is ta  d a w a ł  począ tk i nauk i ,  a w  o­

w y c h  c z a s a c h  już w  p ie rw s z e j  k la s ie  lu d o ­
w ej  trzeba  było czy tać  n iem ieck i « F i b e l » .  
W  k ażde  św ię to ,  każd e  fe r je  szko lne  py ta ł  
czc igodny  k a p ła n - p a t r jo ta  ch ło p c ó w  o p o ­
s tęp  w  n au k a c h  i ich z a c h o w an ie  s ię ,  a p rz e d  
k s ięd zem  n ie  śmieli c h ło p c y  d a w a ć  w y m i j a ­
ją c y c h  o d p ow ied z i .  Z dobretrii ś w ia d e c t w a ­
mi szli też po sko ńczen iu  pó łrocza ,  z p o d ­
nies ioną  g ło w ą  i u śm ie c h n ię tą  tw a rz y c z k ą  
na  p le b a n ję  d la  podan ia  s w e m u  o p ie k u n o w i 
ś w ia d e c tw a  do p rz e j rz e n ia .  T u  o t r z y m y ­
w ali  p o c h w a lę  i s ło w a  zac hę ty  do dalszej  
nau k i .  P o w ta rz a ło  s ię  to p rzez ca łe  g im n a ­
z ju m . Z g łęb i  s e rca  tem u  k s i ę d z u -p a t r jo c ie ,  
k tó ry  s w ą  p ra c ą  n a d  lu d e m  w y p rz e d z i ł  in ­
n ych ,  k tó r e g o  s ta rs i ,  ze w zg lęd u  na zżycie  s ię  
se r c e m  z B ie rz a n o w e m , u w a ż a ją  za p ie rw ­
szego  z p o m ięd zy  s ieb ie ,  p o św ię c i ł  p ro feso r  
g im n a z ja ln y  g o rą c e  w sp o m n ie n ie ,  a z g r o ­
m a d ze n i  uczcili  m g d y  nie zag as łą  je g o  p a ­
m ięć  p rzez  p o w s ta n ie  z m ie jsc ,  b .  p. ksiądz  
J a n  N o sk o w sk i  nie w idz ia ł  o w o c ó w  sw e j  
p ra c y ,  lecz za życia  sw e g o ,  a było to je s z c z e  
p rz e d  ro k iem  1870, w  w iosce  s ły sza ł  w ie ­
czoram i w  czasie  fei-y.j szko lny ch  p ieśń  i 
m e lo d ję  n a ro d o w ą  i p rzeg lą  la l ch ło pco m  od­
p is y w a n e  przez nich śp ie w n ik i  tych p ie ś n i .  
(Ś w ie tn y  dla księży  p rz y k ła d  ! p. R .)

*
* *

=  W yda len ia  z K ró les tw a  Polskiego.. —  
A ndrze j  D ym oń, ro d em  z Zalipia w  G alic j i ,  
o b y w a te l  a u s l r ja c k i ,  od r .  1870 s ta le  p r a c u ­
ją c y  w  fab ry k ach  w  K ró le s tw ie  P o lś k ie m  
ja k o  w e rk in i s t r z -m e c h a n ik ,  w  os ta tn ich  cza­
sac h  p os iad a jąc y  s ta łą  jn-acę od 2 ch  lat 
w  fab ryce  papy  d rz e w n e j  H o ro w icza  w  R ze­
k ach  w  po w . N o w o ra d o m sk i in  w  Król.  P o l -  
sk iem ,  w  ub ieg łą  sobotę  w ra z  z sy n e m  17 
lat l iczącym , ró w n ież  do A us tr j i  p r z y n a le ż ­
n ym , w y d a lo n y  został bez żadnej przyczyny 
z ro z kazu  g u b e rn a to ra  p io t rk o w sk ieg o  za 
g ran icę .  D ym om a zab ran o  w p ro s t  z p ra c y  
i o d s ta w io n o  do N o w o -R a d o m sk a  do w i ę ­
zienia  w ra z  z sy n e m ,  i u m ieszczono  ich  
w  kaźni w ś ró d  złodziei i ło t ró w .  Aby n ie  
być  p ęd zon ym  p iecho tą ,  D ym oń  zap łacić  
m u s ia ł  kosz ta  p rz e ja z d u  k o le ją  do N o w o -  
R a d o m sk a ,  a  n a s tęp n ie  do Będzina, d la  s i e ­
bie i syna .  Do N o w o -R a d o m sk a  n a w e t  p łac ić  
m us ia ł  kolej za to w a rzy sząc y c h  m u  s tró ży  
g m in n y ch .  W  B ędzinie  zn ów  w  w ięz ien iu  
p rz e b y w a ł  w ra z  z sy n em  do c z w a r tk u ,  aż 
w re szc ie  pieszo odesłali go do g ran icy ,  zk ąd  
w  to w a rz y s tw ie  ż a n d a rm a  d o s taw io n o  o b u  
do S zc zak o w y  i od dano  w ład zo m  a u s t r j a e -  
kim, zkąd  przybyli do K rak o w a .  W  B ę d z i­
nie  z n a jd u ją  się inni o b y w a te le  a u s t i j a c c y ,  
rękodz ie ln icy ,  ró w n ie ż  w  w ięz ien iu  t r z y ­
mani i n ie m o g ą -y  s ię  do czek ać  o d es łan ia  
do g ran icy ,  ty m cz asem  o b d z ie ra ją  ich  ta m  
z p ien iędzy  na życie  i do rozpaczy  d o p ro ­
w a d z a ją  b a rb a rz y ń sk ie m  t r a k to w a n ie m ,  D y­
m o ń , c z ło w iek  uczc iw y ,  p rac o w ity ,  p o s ia ­
da jąc y  ch lub ne  ś w ia d e c tw a ,  w  n a jw ię k s z y m  
p o rz ą d k u  miał w sze lk ie  s w o je  le g i tym ac je  
i p ap ie ry .  Niczeni m e  naraz  ł s ę po i w z g lę ­
dem  poli tycznym . Gdy go a re - z to w a n o ,  nie 
pozwolil i  m u  w s tąp ić  n a w e t  do m ieszk an ia  
żony, ro s sy jsk ie j  p o dd ane j ,  aby  m óg ł p rz e -  
w d z ia ć  odzież i zaop a trzyć  się na d rog ę .  J a k  
ło t ra  pow ied li  go do w ięzien ia ,  bez w s z e l ­
kiej w in y ,  i w  tuki s a m  spo sób  p o s tę p u ją  
z każ d y m  obcym  p o d d an y m , o becn ie  s k a z a ­
n ym  na b an ic ję .  A d la te g o  że Po lak ,  w ię c  
żadnej o b rony  rne m a. N kt s ię  za nim  n ie  
u jm ie .  S e rw il is ty czn a  w ię k sz o ść  Koła po l­
sk ieg o  u z n a ła b y  za z uch w a b  tw o, g d y b y  s ię  
np . L e w a k o w sk i  p o w aży ł  in te rw e n io w a ć .  
G d yb y  po k rzy w d z o n y  był o b y w a te le m  a m e ­
ry k a ń s k im ,  a m b a sad a  do tycząca  poczyn iłaby
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n a ty c h m ia s t  en e rg ic z n e  k ro k i  k u  obronie  
sw o je g o  o b y w a te la .  ( K u r)e r  lw ow ski).

*

*  *

— P ro d u k c ja  W a r s za w y . —  W a r t o ś ć  w y ­
t w ó r c z o ś c i  w szy s tk ich  f»b:ryk w a rsz a w sk ic h  
w  ro k u  1894 w y n o s i ła  36 .760.000 rs . ,  a p o ­
w ię k sz y ła  s ię  w  p o ró w n an iu  z rok iem  z e ­
sz łym  ó 7 .451 .000  rs .  F a b ry k  czynnych  było 
3U6, p ra c o w a ło  z a ś  w  nich 22.129  ro b o t ­
n ik ó w .

*
*  *

—  Poświęcenie k rzy ża  ku  p am ięc i m ę c z e n ­
n ik ó w  k rożań-k ich .  odbyło  s ię  d. 25 z. m .  i r .  
w  Załoźoach. Krzyż ze w sp a n ia łe g o  d ę b u ,  
k tó ry  o fia ro w a ł ze sw y c h  la sów  p. P a w l i ­
k o w s k i ,  w łaśc ic ie l  w s i  Milno, s ta n ą ł  na 
c m e n ta rz u  czyli o p a sa n iu  k o śc ie ln em , p o ­
m ię d z y  dw iem a  szczytnerni topolam i, z mo­
g i łk ą  zasadzoną  b a rw in k ie m  u sp o d u  i t a ­
b licą  pa m ią tk o w ą .  P o d c z a s  rz e w n e j  u ro czy ­
stości p o św ięcen ia  p roboszcz  m ie js co w y ,  
d r .  S a s  K recho w ieck i ,  ro zda ł  pa ra f ianom  
p a m ią tk o w ą  b ro s z u rę  i m ia ł do n ich  p ięk ną  
p r z e m o w ę  na tem a t  m iło śc i  o jczyzny .

*
♦  *

=  R z ą d  sp rzy ja  k ra jo w i. — D bałe  o p o d ­
n ie s ien ie  ek o n o m iczn eg o  poziom u naszego  
k r a j u  s fe ry  « .m ia ro da jne»  w  W ie d n iu ,  o d ­
d a ły  b u d o w y  fo r teczne  w  P rz e m y ś lu  n ie j a ­
k ie m u  C h u w e s o w i  z W ie d n ia .  S z a n o w n y  
p .  C h u w e s  o d  tego  rozpoczą ł s w o ją  c z y n ­
n ość ,  że w s z y s tk ie  ro b o ty  s to la rs k ie  z a m ó ­
w i ł  u m a j s t ró w  w ie d e ń sk ic h .  K u r je r  P r z e ­
m y sk i  d o n osząc  o tern, p isze  : « Może pan  
S z c z e p a n o w sk i ,  au to r  « n ęd zy  », zaradzi 
t e m u . »

*

*  *

■ ~s. O burzający, w y p a dek. — N . R e fo rm a  
d o n o s i  M arjanna  M aszlana  z Z ahu tyn ia  
pod  S an o k iem  w y b ra ła  s ię  w  sp r a w ie  p r o ­
c e su  cy w iln eg o  na p o s łu c h a n ie  do cesarza .  
N a  d w o rc u  k o le jo w y m  w  W ie d n i u  polic ja ,  
z d a je  s ię  o je j  p rzybyciu  u w ia d o m io n a ,  u w ię ­
z i ła  j ą ,  t rzy m ała  d w a  dn i w  a re sz c ie  i w y ­
g ło d z iw szy  j ą  w  kaźni (kobieta  j e s t  w  s tan ie  
p o w a ż n y m ) ,  sz u p a s e m  odesła ła  j ą  do K r a ­
k o w a ,  o d e b ra w sz y  j e j  p rzed tem  w sz y s tk ie  
d o k u m e n ta ,  k tó re  pe ten tk a  p rzed ło żyć  m ia ła  
c e sa r z o w i .  P o zb aw io n a  ś r o d k ó w  do życia i 
da lsze j  p odróży ,  w yn ęd zn ia ła ,  zna laz ła  się 
M ar jann a  M aszlan na  k r a k o w s k im  b ru k u .  
Z p łaczem  zgłosiła  s ię  do nas ,  opow iedz ia ła  
rz ecz  ca łą  i j a k o  j e d y n y m  d o k u m e n te m ,  po­
zo s ta w io n y m  je j  p rzez  po lic ję  w ie d e ń sk ą ,  
w y k az a ła  s i ę  — ś w ia d e c tw e m  ubó s tw a .

*
*  *

=  E l i z a  O rzeszkowato W a rsza w ie .— I iu r j .  
W a rsz. zam ieszcza  no ta tkę ,  odnoszącą  s ię  do 
o soby  E .  O rz e sz k o w e j .  W e d le  tego p ism a ,  
szan .  p o w ie śc iop isa rk a ,  po j e d n o d n io w y m  
po b y c ie  w  W a r s z a w i e ,  p o w ró c i ła  na  sw ój 
z w y k ły  pobyt letni do P o n ie m u n ia  nad  N ie m ­
n e m .  Z nakom ita  a u to rk a  Szukała n a d  W i s ł ą  
p o ra d y  lek a rsk ie j  u  prof. B a ra n o w sk ie g o .  
Z d a je  s ię  a to l i ,  że pani O rz e sz k o w a ,  pozo­
s ta jąca  od d łu g ieg o  czasu  — od zam knięc ia  
j e j  k s ię g a rn i  w, W i l n ie  —  p od  t ro sk l iw ą  
o p ieką  policji r o s s y j s k ie j ,  z n iew o lo ną  by ła ,  
p o d o b n ie  j a k  pani M o d rz e je w sk a ,  opuścić  
W a r s z a w ę  na  rozkaz  policji .

*
* *

—  K olon iśc i rossyjscy w  S y b e r j i .  — S ib . 
W ie s tn ik  p o d a je  g ro zę  b u d zące  szczegó ły  
o nędzy  ch ło p ó w  rp s s y js k ic h ,  k tó rzy  s ię  
o s ied la ją  w  S y b e r j i .  W  T tu m en iu ,  będącym  
g łó w n e in  ogn isk iem  p ro d u k c j i  sk ó r ,  a z a ­

raz em  p o z o s taw ia jący m  pod  w z g lę d e m  w a ­
ru n k ó w  h y g ie n iczny ch  w sz y s tk o  do życze ­
nia, z g ro m a d z a ją  s ię  c iąg le  liczne t łu m y  
p rz y b y ły ch  z da lek a  ro d z in  w ło śc iań sk ich  i 
p rz e d s ta w ia ją  s t r a sz n y  ze w sz e c h m ia r  ob raz  
nędzy  i n ied o s ta tk u .  N iezliczone b o w iem  
t łu m y  ludu  p rze s ied la ją  s ię  z R o ss j i  e u r o ­
p e jsk ie j  do S y b e r j i ; j e d n i  j a d ą  k o le jam i ,  
d ru d z y  p łyną  s ta tkam i,  lub  idą pieszo , c ią ­
g n ą c  ch u d o b  ; s w o ją  na w ó zk ach .  W  d z ie n ­
niku Z  iem lediele  w y d ru k o w a ł  G o ło w a czew  
o b sze rn y  a r ty k u ł  o p rze s ied len iach  na S y tń r .  
Z as tan a w ia  s ię  on n a sa m p rz ó d  nad  p rz y ­
czynam i,  w y w o łu ją c e m i  ko lon izac ję  w  p rze ­
szłości,  i tw ie rd z i ,  że g łó w n ą  i n iem al w y ­
łączną p rzyczyną  było p rze lu dn ien ie  danej 
okolicy. P rz y c z y n a  ta w  R o ss j i  nie is tn ie je .  
A u to r  nie s ta ra  s ię  w y s z u k a ć  innych  p rz y ­
czyn, s tw ie rd z a  tylko fak t ,  św iad cz ący  o ist­
nieniu  n iezna ny ch  p rzyczy n ,  i pow o łu je  
sp o łeczeń s tw o  do ro zc ią g n ię c ia  opieki nad 
p rze s ied leń ca m i,  zda rz a  s ię  b o w ie m  częs to ,  
iż nagrom ad z i  s ię  ich w  P e r m ie  a lbo w T i u -  
m e m u  tyle, że  oczeku jąc  na  p oc iąg  kolei lub 
s ta te k ,  w  celu u d an ia  s ię  w  da lszą  d ro g ę ,  
choru  ją i u m ie ra ją ,  a ś m ie r te ln o ś ć  nie d z ie ­
s ią tk u je  ju ż ,  ale o po łow ę zm n ie jsza  ich liczbę.

*
*  *

=  C zy nie now a A n d re jew n a  s zyku je  s i e i  
— Z W a r s z a w y  p iszą  do D z. P o zn . że  h r .  
r izu w a ło w  .jeszcze s ię  c iąg le  ro zg ląd a ,  mało 
d a ją c  z n a k ó w  życia .  A m oże go in fo rm uje
0 po łożen iu  naszeg o  k r a j u  i j e g o  p o t r z e ­
b ach ,  cz łow iek  is totnie  pod rzęd ny ,  p ro te -  
j e r e j  Semenow-skij,  kape la n  p r a w o s ła w n e j  
c e rk w i  w  Ł az ien kach  ? Je s t to  d o m o w y  gość  
g e n e ra ł -g u t ie rn a to ra  ; n a w e t  w p ad ł  w  łaski
1 pan i g e n e ra ł -g u b e rn a to ro w e j , k tó ra  m u 
w  tych dn iach  pos ła ła  k ilka  s e ró w ,  z p a r t j i  
p r z y s łanej je j  na  święta, w ie lk an o c n e  z B e r ­
l ina. S e in e n o w sk i j  j e s t  k an o n ik iem  sob o ru  
k a te d ra ln eg o  w  W a r s z a w i e  i j e s t  b a rd z o  
n ie lub iany ,  po do bn ie  j a k  i inni k an o n icy  
tegoż so b o ru  p rzez  a rc y b i sk u p a  p ra w o s ła w ­
neg o  F la w ia o a ,  k tó ry  s w o je  d u c h o w ie ń ­
s tw o  t rzym a  w  ry z ie  i k ładzie  im zbyt czę.-do 
w g ło w ę ,  iż trz eb a  żyć  svięcej życ iem  d u -  
ch o w e in  niż ż iem skie in .

*

* *
=  N a  kongresie prasow ym  i  d ru ka rsk im , 

k tó ry  odbył się w  P e te r s b u r g u  pod p ro t e k ­
to ra tem  w .  ks. K o n s tan teg o  K o nstan tyno-  
w ioza , ta jny  rad ca  Kazi, p reze s  ro s sy js k ie g o  
T o w . tech n iczn ego ,  m ia ł  m o w ę ,  k tó rą  u w a ­
żać m ożna do p e w n eg o  s topnia  za o d p ow ied ź  
na o d rzucen ie  petycji l i te ra tów  i d z ie n n ik a ­
rzy  w nies ione j  do ca ra  w  s p r a w ie  zm iany  
u s t a w y  p ra s o w e j .  Kazi p o w iedz ia ł  w  s w e j  
m o w ie ,  że p rasa  j e s t  dla R o ss j i  i w  ogóle 
dla now oży tny ch  sp o łecze ń s tw  rze czą  tak 
o lbrzym iej donios łości ,  że o g ran iczen ie  za ­
k re s u  działania  p rasy  i p o zbaw ien ie  je j  
w o ln o śc i  j e s t  dla  sp o łeczeńs tw a  tein sam em , 
czein dla je  inostk i p o zbaw ić  j ą  d a ru  m o w y .  
P r a s a  w  R o ss j i  o b e jm u je  w sz y s tk ie  ga łęz ie  
p racy ,  na k tó rą  sk łada  s ię  s z tu k a ,  l i te ra tu ra  
i w ie d z a ;  w o b e c  tego ro zsze rzen ie  z a k re su  
w p ły w u  opin j i  publicznej,  n a d a n ie  p ra s ie  
w ięk sze j  sw o b o d y ,  ró w n a  się po dn ies ien iu  
p racy  in te lek tualnej i og ó lneg o  poziom u 
o św ia ty  spo łeczne j .  M ow a K az i’ego z rob iła  
w ie lk ie  w rażen ie .  R ó w n o c ześn ie  s e k r e ta r z  
z jazdu ,  g e n e ra ł  O lszew sk i j ,  zapow iedz ia ł  
odczyt o po trzeb ie  zm ian y  obow iązu ją ce j  
u s ta w y  o c e n z u rze .  —  P o m ię d z y  c z ło n k a ­
mi k o n g re s u  z n a jd u je  s ię  także h r .  Leon 
T o łs to j .

*
*  *

— K ole je  w R ossji. — ■ P o d  za rz ą d e m  m i­
n is te r s tw a  k o m u n ik a c j i  j e s t  w  R oss i i  31.241 
w io r s t  ko le i ,  w  tej liczbie 20 126 w io r s t  
s k a r b o w y c h  i 11.115 p ry w a tn y c h .  W  z a ­
w ia d y w a n iu  m in is te r s tw a  w o jn y  j e s t  1348 
w io rs t  i w  F in la n d j i  2108 w io rs t .  O g ó łem  
w p a ń s tw ie  ro s sy js k ie m  j e s t  kolei '4 .692  
w io r s t .  W  c iągu  o s ta tn iego  ro k u  o tw a r to  
r u c h  na 1800 w io rs ta c h  ; u p a ń s tw o w io n o  
7582 w io rs t .  P o d w ó jn e  tory były na k o le ­
jach  s k a r b o w y c h  na 4/759, a  na p ry w a tn y c h  
2539 w io rs t .  R zą d  b u d u je  obecnie  4'2!41, 
zezw o li ł  na b u d o w ę  96 w io rs t ,  T o w a r z y ­
s tw a  p ry w a tn e  b u d u ją  1992, m a ją  p o zw o le ­
nie na  b u d o w ę  1340 w io rs t .  O becnie  o d b y ­
w a ją  s ię  s tud  j a  nad  po łączen iem  k o L jo w e m  
p ó łn o cn eg o  K auk azu  z k r a j e m  za k a u k a z -  
k im  p rzez  S tan icę ,  N e w in o m m y s k a y a ,  S u -  
c h u m  i S e n a k u

*

=  R o b o ty  na  kolei syb ery jsk ie j  o tyle ju ż  
postąp iły ,  że w  chw ili  o becne j pociąg i p rz e ­
w ożą  p a sa ż e ró w  do 742 w io r s ty  od C ze la -  
b m sk a  w  k ie r u n k u  O m sk a  do b rz e g u  Ir ty szu .  
W  ogó le  na linji do O m sk a  vyykonanych 
j e s t  około 80 pet. w sze lk ich  robót ,  a p r a w i ­
d ło w y  ru c h  będz ie  o tw a r ty  po ukończen iu  
m o s tó w  na  rzek ac h  T obołu ,  Iszy m ie  i I r ty ­
szu .  Znacznie  też postąp iły  roboty pom iędzy  
O m sk ie m  i K ra sn o ja r sk ie m  —  u ko ńczen iu  
l in ji  w sza k ż e  d łu g o  będzie  s ta ła  na p rze ­
szk od z ie  b u d o w a  m o s tu  na rzece  O b . O d 
K ra s n o ja r s k a  do I rk u c k a  w sz e lk ie  s tu d  ja 
u kończono ,  a robo ty  zaczy na ją  się w  tych 
d n iach .  Do T o m sk a  b u d o w a n ą  j e s t  spe c ja ln a  
bocznica  90 w io r s t  d łu g o śc i  od m ag is t r a ln e j  
linji s y b e ry jsk ie j .  P o m ię d z y  C ze lab iń sk iem  
i J e k a t e r y n b u r g i e m ,  na  odnodze ,  łączącej 
kolej s y b e ry jsk ą  z k o le ją  u ra lsk ą ,  w y k o ­
nan o  około 15 pet.  ro bó t .

*
*  *

—  P ró b ka  cenzury  tu re c k ie j. — A ng ie lsk i  
dz ienn ik  P resb y teria n  ogłasza  n a s tę p u ją c y  
z a jm u ją c y  f a k t ' c e n z u r a i u y : « Rząd le reek i 
skonf iskow ał  b ro szu rę ,  z a w ie ra j ą c ą  w  so ­
bie list apos to ła  P a w ła  do G ala iów , u w a ­
ża jąc  go  za re w o lu c y jn y  m anifes t ,  w y s to ­
s o w a n y  do m ie szkań ców  Galuty, p rz e d ­
m ieśc ia  w  S tam b u le .  G dy  tu reck ie j  w ład zy  
o św iadczono ,  iż list ten n ie ró w n ie  d a w n i e j ­
szy  i że nie m a  nic w sp ó ln e g o  z czasam i 
d z i s i e j s z e m i , zażądali u rzędn icy  m u z u ł­
m ań scy ,  aby im p rze d s taw io n o  ak t  zgo nu  
a u to ra  o w eg o  listu. P o n ie w a ż  d z iw ac zn em u  
żądan iu  n iepod ob na  było na razie  zadość  
uczy n ić ,  prze to  też nie znies iono, d o tąd  
konfiskaty  tej in k ry m in o w a n e j  b roszury .))

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E
S to w a rzy szen ie  b. U czn/ów  S z k o ły  B a t i -  

gno lsk ie j odby ło  dnia  28 lipca r. b .  zw y k łe  
półroczne zg ro m ad ze n ie  ogólne , z k tó rego  
s p r a w ę  zda je  p ro to kó ł  N° 60. F u n d u sz e  s to­
w arzyszen ia  z n a jd u ją  się, j a k  za w sz e ,  w  sta­
nie k w i tn ą c y m :  fr. 138.533,44 d o ch od u  i 
tyleż rozch od ów , w  ośm iu  kasach ,  za liczając 
do ro zcho du  fundu sz  re z e rw o w y ,  złożony  po 
w iększe j  części- w  w a lo ra ch ,  w y n o szący  
fr. 73 035,57. Do kom ite tu  w y b ra n i  zostali 
cz łon ko w ie  n a s t ę p u ją c y :  K a rw o w s k i  S t a ­
n is ław ,  R u d n ick i  M arjan , B a b in -k i  H en ryk ,  
P ła u s z e w s k i  P i o t r ,  C zechow icz  Antoni, 
D obrzycki K azim ierz ,  W y s o c k i  Ludwok i 
W y s z ła w s k i  A lek san d e r .  —  Z grom adzen iu  
p rzew od n iczy ł  B i tn e r  A lbert .  Komitet z a ­
m ian o w a ł  s e k re ta rzem  M arjana  R udnick iego  
(61, ru e  B oursau l t) ,  sk a rb n ik ie m  S tan is ław a  
K a rw o w sk ie g o  (5, p lace des Ternes).-
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Serce Kościuszki.

Z akom unkow any  nam łaskawie list do 
Dyrektora Muzeum polskiego w R appers -  
wylu przytaczamy dosłownie.

Vezia pres Lugano, le  31 aout 1895.
M o n s ieu r,— L’ainee des quatres see u es M orosini, 

la  Com tesse A nnette , v ien t d ’ecrir a M. le Comte 
Brochocki pour l ’in form er qu'apr&s le 8 sep tem bre  
nous nous m ettons a sa disposition pour lu i l iv re r  le 
cceur du g rand p a tr io tę  polonais, puisque e’est lui 
qui rep resen tera  le  C onseil du Musee N ational de 
R appersw yl.

Je  ne vous cache pas, M onsieur, que e’est pour nous 
u n  g rand  sacrifice de nous separer de cette  prścieuse 
re lique , e t ce n’est que l’espoir que  cela puisse tour- 
ner & I'avantage de la  noble nation  polonaise , qui 
nous y a d< cide.

V euillez done accueillir les vceux sinceres que nous 
form ons pour l’avenir de vo tre  g lo rieuse p a trie  et 
de me croire avec to u te  considera tion—votre  ddvouee 

Josephine Comtesse N eg ro n i-P ra ti M orosin i, 
au nom s des Sceurs:

A n nette  Comtesse M orosin i,
Caroline Comtesse M orosin i,
C hristine  M arquise S tam pa d i Sencino.

Słyszeliśmy, że w roku przyszłym, w mie­
siącu sie pmu, w  czasie zjazdu R td y  Mu­
zealnej,  odbędzie się w zamku rappersw yl-  
skim uroczyste otwarcie mauzoleum, w któ- 
rem złożoną zostanie ta droga nam relikwia .  

*
* *

Od delegatów Zw. W y c h o d ź tw a  nadeszła 
\viadoni"ść, że Igo września wylądowali 
w  N .-Y m k u  i nazajutrz odjechali do C h i­
cago. W  Chicago, ja k  zawiadamiają dz ien ­
niki tameczne, czeka ich uroczyste a se r­
deczne przyjęcie.

BIBLIO GRAF IC ZNE Z A P I S K I

B u l i  e t i n  p o l o n a i s , N° 85, wyszedł z d r u ­
ku  w  Paryż i i zawie a : Causerie litteraire.
 Lut'.e secula ire  de la nation polonaise pour
son independance. — Acadeinie des Sciences 
de C racov ie .— Varietes. — Memento poli­
tique.

* *
L ’o r g a n i s a t i o n  s p o n t a n e e  d e  l a  S o c i e t e  

p o l i t i q u e . — Pod tytułem tym ob. Zygmunt 
Balicki ogłosił sporą broszurę, mającą na 
celu wykazanie z punktu naukowego dróg, 
jakiem! społeczeństwo dochodzi.do  ustro ju  
politycznego. Poważna ta praca zbogaca 
liczne w czasach ostatnich s tud ja  soc jo lo­
giczne. #

*  *

« P r z e g l ą d  W s z e c h p o l s k i m ,  Nr 16, w y ­
szedł we Lwowie i z-nviera: P rzym ierze 
francusko rossyjskie i Polacy, R. S. (rzecz 
znakomicie napisana, p. R.). — Dziennikar­
stwo polskie, J. Z. — Koleje żelazne K ró ­
lestwa kongre-owego. — Z całej Polski,  J. 
Zagiewoki. — Z zaboru rossyjskiego. — 
Z zaboru pruskiego. — Z Galicji. — Zyrie 
k resow e. —  Z wychodźtwa i kolonji. — 
Przegląd  pra~y obcej. — Z obcego świata.
—  K r o n i k a  bieżąca. —  Od A dm in is trac j i .—  
W  dodatku ekonomicznym : S p raw a  u tw o ­
rzenia konsulatu aus lro-węgiernkiego w P a ­
ranie. — Produkcja win ow ocow ych.— Nie 
bezpieczeństwo ze strony tram w ajów  elek­
trycznych. — Polacy w  Parana nad Iguassu.
— K orespondenc je: Z H am b u rg a ; z Górnego 
S z lą s k a .— Emigracja i kolonizacja. — H an­
del, przemysł i gospodarstwo. — Notatki 
bibliograliczne. — Spraw y Tstw a handlowo- 
geograticznego. — Informacje, ogłoszenia.

*
* *

« W e s o ł y  D e k l a m a t o r * .  Zbiór w ierszy  | 
hum orystycznych , sa tyr,  fraszek, epigra 
matów , monologów, dyalogów, komedjek, 
przysłów , przypowieści, facecji i anegdotek 
polskich. Ułożył Zagłoba. Poznań, nakładem 
K. Kozłowskiego, 189). —  Pożyt czna ta 
książeczka zawiera m-16° str. 120 druku. 
Dla bl ższego objaśnienia naszych czytelni­
ków o wartości tej książki, przy toczymy 
usięp z przedmowy wydaw cy : « W y w ię zu -  
ja c  się z przyrzeczenia, d <nego przy ukaza­
niu się « Deklainatora Pol kiego », przystą­
piłem do wydania «W eso łego  Deklainatora*, 
k tórego brak wielce się u nas dawał uczu 
wać. Ciężkie położenie nasze nas tra ja  zbyt 
poważnie każdego z nas, przytłumiając h u ­
mor, którym jaśnia ły  twarze naszych szczę­
śliwych p rzodków ; potrzeba zatem bodźca, 
pobudzającego do wesołości i rozproszenia 
smutnych myśli, zaprzątających często na­
sze głowy. Książka niniejsza ma być owym 
bodźcem do zabawy, ma po ukończeniu po ­
ważnej pracy dziennej przyczyniać się do 
rozweselenia umysłów, czy w k de rodz in - 
nem, czy w większem towarzystw ie, ma 
w  czytelniku obn iżać  pogodę ducha, słowem 
szerzyć zdrowy humor. W  tym celu w y b ra ­
liśmy, co tylko nasza literatura humorystycz­
na, od R eja  począwszy, ma najlepszego, a 
z tego to tylko, co każdemu bez obawy mo­
żna dać do ręki.  Obcą literaturę h u m o ry ­
styczną umyślnie pominęliśmy zupełnie, aby 
książka nasza Polaków polskim  tylko bawiła 
hum orem . Każdy w tym zbiorze znajdzie, 
co lubi, i dla tego mamy na zieję, że książka 
mile powitaną zostanie we w szystkich w a r ­
stw ach społeczeństwa i dla każdego w  w o l­
nych chwilach przyjemnym i wesołym b ę ­
dzie towarzyszem. » — Dziełko to nabyć mo­
żna w P aryżu  w  druk . A. Reiffa, 3, rue du 
Four, po fr. 2 za egzempl. z przesyłką pocz­
tową.

rostow anic

Korespondent paryzki Gońca W ielkopol­
skiego , w  numerach 191 i 205, zamieścił 
wiadomość, iż jak iś  Kosicki, którego na­
zwisko poprawił na Ildefonsa Kossiłowskie- 
go, przegrał na giełdzie pieniądze zbierane 
na Skarb Narodowy i życie sobie odebrał. 
Ani Kosicki, ani Kossiłowski najmniejszej 
ze Skarbom Narodowym nigdy nie mieli 
styczności.  Czy godzi się dzienniki k ra jow e 
podohneini karmić-wymysłami ? Gzy zgadza 
się to z godnością i ucz c iw o śc ią ? . . .

N E K R O L O G JA

Jan Marceli Jaw ornicki, oficer w. p. z r .  
1830, kaw aler  o rderu  vir tu ti m ilita r i , cz ło ­
nek nadzwyczajny Akademji u mi jętności, 
nr w Hussowie w  Galicji r. 1813, zm arł 
w Krakowie.

H eklaniarja,

Nazwisko moje, bez mego pozwolenia, 
zainieszczonem zostało w P ro sp n k c e  mają­
cego w  Zurichu wychodzić pisma, Russische 
ZustUnde, na liście spółpraoow m ków. P ro ­
siłem redakcję o wykreślenie mego nazwi- 
s ka - Z. M i l k o w s k i .

S K A R B  M IR O U O W Y
Z lo t .  w Muzeum w Rappersw ylu

Pani Lipska z P o z n a n i a .................................fr, 8.
N. N. z Polski . . . . . . . .  fr. 10.

Razem fr. 18.

Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Ź T W A  P O L S K I E G O  

S k a r b n i k  H . T c h o r z e w s k i  4. rue du Marche, Geneve.

O b. N ow alew ski, ze skarbonki T stw a D euiokr. 
polsk. w  B uenos-A ires (liv. |0). . . . fr. 9,10

D a ry  n a  fu n d u sz  ś. p . K la u d j i  P o to c k ie j.

P. T rzciński z Baden (w  Szw ajcarji) złożył na ręce 
P u łkow nika Józefa Gatęzow skiego fr 4.

O dpow iedzi od R edakcji.

Ob. ob. P . Szr. w  M arsylji i L. R. w  M o n tp e llie r 
-  Do n um eru  następnego

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
Reprezentant powyższego Domu P. Adam  Bud- 

ryk, Emigrant z ł  833 roku, mieszkający w Pa­
ryżu, Rue Dugommier, 2l. poleca sig sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
są w najlepszym gatunku i po najum iarkowań- 
szych cenach. —  Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco.

Adres: M. A. BUDRYK,
2 t ,  Rue Dugommier,  ii Paris.

D O M  M O W I i . a S a S Ł & r f
rośli i ran , Dra Kam ieńskiego z fak u lte tu  w arszaw ­
skiego i francuzkiego. Radv i leczenie przez ko res­
pondencję Adres 16, rue du Midi. l.yon -  V illeu r- 
bann. ( Vtiasto i w ieś przy parku T e te-d ’or). Liczne 
dow ody bezpow rotnego w yleczenia od la t  15.

N O W E  W Y D A N I E  P O P U L A R N E

W  druk. A. Reiffa w  Paryżu, 3, rue clu Four, są do nabycia następujące 
szacowne i popularne dzieła :

D Z I E Ł A  A D A M A  M I C K I E W I C Z A
w ydanie zupełne w  IV tomach w  2 vol. opraw ne. Cena z przesyłką fr. Sf.

D Z I E Ł A  J U L I U S Z A  S Ł O W A C K I E G O
w ydanie zupełne w 6 tom ach w  2 vol. broszowane. Cena z przesyłką fr. <ł. 

K T O B Y  Z N A Ł  A D R E S  J Ó Z E F A  C H O J N A C K I E G O
który w Genewie prowadził handel fortepianów, upraszam o łaskawe przysłanie mi takowego. 

A d re s :  H IP . T C H O R Z E W S K I, K ra w ie c , ru e  d u  M arc lie , 40 , G en śv e .

Le g ira n t- fro p r ić ta ire  : A . R E IF F  Paryż. -  D ruk . po lska A. F.eifla, 3 , m e d u F o n r .


